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: 1'łiełka.n10Hta dqktatOra ·da Htdó• 

przeciw wojskom włoskim, to dróg i szkół, oraz szerzenie hi-1 traktowany jako objekt labo­
odrzuciłybyście to przypusz- gjeny czasów nowożytnych. ratoryjny, na którym eksper-
czenie, jak odrzuca się zły Sankcje pod względem gos- ci genewscy mogą bezkarnie 
sen. podnrczym mogą być dla Wio wykonywać swe okrutne do-

Sen jednak stał się dziś rze- chów w pewnej mierze poży- świadczenia. Nawet wtedy, 
czywistością. Ci, którym przy teczne. Oburza nas jednak gJy wszystko zostanie skoń­
szliśmy z pomocą, spiskują charakter moralny sankcyj, czone, drzazga, wbita w naszą 
dziś przeciwko Włochom. Ja- oraz okoliczność, że postawio- duszę, pozostanie w niej głę­
ką zbrodnię popełnili W łosi? no na jednym poziomie Wło- boko". 
- żadnej. C.hyba, że zbrodnią chy i Abisynję, jak niemniej .RZYM,. (PAT). - Zaprze.czają. tu 
jest niesienie cywilizacJ· i kra-I fakt że naród włoski który w1ado.mosc1om. o· przesuwan.m wo1sk 
· f b d · ' • • .• ' włoskich w kierunku gramcy fran­JOm zaco anym, . u owame tyle dał cywihzacp, został po- cuskiej. Wiadomość o rzekomem 

RZYM (PAT). Mussolini przy­
jął dzisiaj w liczbie 846 osób 
delegację matek i wdów __ po 
żołnierzach, poległych w Woj 
nie światowej. W przemówie­
niu do delegacji Mussolini o­
świadczył, że sankcje nie wy­
rządzają szkody Włochom, al 
bowiem kraj pflsiada .więcej 
zapasów, niż świat naogół są­
dzi. 1o, co szkodzi Włochom, 
to · strona moralna sankcyj. 
Mussolini zwrócił się z apelem 

;,:;::~~{:~~:~'::::::: Abisrńczrcr maszerują naprzód 
!~~,~~:j·~~~:s~ł~~~r~~~~= Wojska rasa Desty wkroczyły do SomalJI 
ty, złożone z Włoszek, któ- Na podstawie wiadomości wym, według wiadomości abi pogłoskę, krążącą w Harrarze 
rych synowie lub mężowie ze źródeł angielskich, francu- syńskich, straże przednie nr· o tern, jakoby Abisyńczycy za 
p_ołegli w wojnif" światowej. skich, niemieckich, włoskich mji rasa Nasibu i Wehiha pa- jęli miajscowość Amara wpo­
Na czele każdego komitetu i abisyi1skich PAT ogłasza na szy posuwają si-; w kierunku b1iżu Ohia, położoną na tery 
stoi sekretarka kobiecej orga- stępujący komunikat o sytna- Gorrahei przeciętnie po 30 torjum Somali włoskiego. 
nizacji taszystowskiej. cji na frontach w Abisynji: kim. dziennie. W Dżidżiga oczekiwany Jest 
RZYM (PAT) • .Mlł.ssolini ·wy- W dniu wczorajszym nie We<lłu_g pogłosek, krążą- atak samolotów włoskich. 
g osił n.ar-tępyj ce przemówie wydano w Asmarze żadnego cych w Harrarze w dolinie Pozycje abisyńskie- na fron· 
nie do delegacji komitetów oficjalnego komunikatu o roz rzeki Ueoi Sze'beh, miało cie południowym były ponow 
prowincjonalnych, zorganizo- woju działań wojennych. t.lojść do ponownego starcia nie homhardowan~_przez su­
wanych przez matki i wdowy Z innych źródeł napłynęły pomiędzy wojskami włoskie-1 moloty włoskie. Wedłu~ in­
po poległych w wojnie świa- bardzo s,kąpe wiadomoś.ci. Z mi a armją rasa Desty. Wy- formacyj ze źródeł ab1syu­
towej: fron!u połnocncgo. brak ich ~u nik starcia h~st nieznany. skich straty mają być nieznacz 

wzmocnieniu sił włoskich na granicy 
francuskiej ·powstała stąd, że dywi­
zję „Assietta", która została wysła• 
na do Afryki Wschodniej, zastąpio­
no kilku batałjonami. 

RZYM (PAT). Związek Kom 
batantów włoskich na znak 
protestu przeciw · sankcjom, 
postanowił wez ać swych' 
członków, by wyzbyli się wo„ 
jennych medali międzyaljnnc• 
kich, gdyż jako symbol soli„ 
darności aljentów straciłYi 
wszelkie znaczenie. 

PORT SAID (PAT). Przy­
był tu z Massaua parowiec! 
„Vienna", na pokładzie któ­
rego znajduje się de Bono. 

De Bono w wywiadzie z' 
przedstawicielem agencji Ha­
vasa oświadczył: 

Sytuacja w Afryce wschod· 
niej do chwili mego wyjazdu 
na wszystkich terytorjach 
okupowanych, była całkowi„ 
cie zadawalająca. Nie można 
oczywiście przesądzać, .. có 
przyniesie przyszłość i rozwój 
wypadków. . 

SZANGHAJ, (PA'I) - Rząd nan· 
kiński zakazał od ·lziś wnvozu do 
Włoch zwierząt ł·ucznych, kauczuku, 
metali i minera ów. Od tegoż dnia 
zostaje wzbroniony wwóz wszelkich 
towarów z Włoch. 1 „Macie wszystkie tytuły i za- pełnie. Na froncie połudmo· Agencja Havasa powtarza ne. 

sługi - mówił Mussolini - -------------------------------------------------

~~~to~1{:!:r:~!)~;~ I Rozpada s1·e · Pa· n· SIWO Ch·1n" sk1·e todyczneJ i energiczneJ reak-
cji przeciw oblężeniu gospo-

~aP~rlj':.u 1!!;~f~wska i r~ą~ Pekin, Tientsin i dwie prowincje oderwane od Nankinu . 
hczą ua was, na waszą wrazh- , 
wość uczuć, cierpliwość, wy- TOKIO (PAT). - Agencja ł której prosi go o jnk nnjszyb-
trwałość, a zw!aszcza na wa- Rengo donosi: Gen. Cze-Yuan, sze ogłoszenie autonomji w 
sze płomienne uczucia patrjo- głównodowodzący wojskami prowincjach Hopei i Czaha-

wać - gen. Sung-Cze-Yuan, 
dowódca sił zbrojnych w Pe­
kinie i Tientsinie, gen. Hsia­
Czen-Ying, gubernator pro­
wincji Czahar, gen. Czin-Te­
Czun, burmistrz Pekinu i 
Ting:-Ko, burmirtrz Tientsinu. 

Tientsinu wzbudza coraz więk 
szy nie_p~kój w Pekinie. 

PEKIN (PAT). Z Tien-Tsinu 
donoszą: Koncentracja wojox 
japońskich w rejonie Szang· 
haj - Kuan odbywa się w dął 
szym ciągu. Wędług wiadomo 
ści ze źródeł chińskich, Tien• 
Tsin spodziewa się przybycia 
3 dywizyj. 

. tyczne. w Pekinie i Tientsinie, jesi rze oraz w Pekinie i Tieutsi-
jeżeliby ktokolwiek w cza- zdecydowany ogłosić w pro- nie. 

sie Wielkiej Wojny światowej wincjach Hopei i Czaharze Zdaniem obserwatorów po­
powiedział wam, że państwa, oraz w miastach Pekinie i litycznych, depesza gen. Sim· 
którym złożyliście ofiar!( wa- 1ientsinie autonomję. W tej ga do Czang-Kni-Szeka jest 
szych synów, dostarczać będ!l, sprawie gen. Sung wysłał w faktycznie zerwaniem z rzą· 
b!'oń i i:ąaterjały wojenne nie- sobotę o godz. 18 do marsz. dem centralnym. Przywódcy 
przyjacielowi, walczącemu Czang-Kai-Szeka depeszę, w ruchu autonomistycznego w 

PEKIN, (PAT) -- Podróż 
gen. Hoyi11g-Czina, ministra 
Wojny, do Hopei i Czaharu, 
zaniepokoiła autonomistów 
chińskich. Krąfą pogłoski, że 
proklamowanie autonomji Ho­
pel i Czaharu może nastąpić 
przed przyjazdem gen. Hoying­
Czina. Przesuwanie woj k ja­
pońskich z Szanghajkuanu do 

SZANGHAJ, (PAT) - Ambasadoi: 
japoński w Chinach AriOOllzi wyjet• 
dża dzisiaj wieczorem do Nankuu~ 
gdzie kontynuować będzie rokowa• 
nia w sprawie Chin Połnocny_ch. 

I Ogólna amnesua VI Grecji 
: untożliwl powrót ł'enlzelosowl 

ATENY, (PA1). - Premjer De-, cofnięta z wyjątkiem tych, które zo­
mertzis oświadczył przedstawicieloin stał}'. nabyte nielegalnie. 
prasy, iż amnestł·a obejmuje wszyst- A fENY, (PAT). - Dekret amnc­
kie osoby cywi ne, nie wyłączając styjny o ułaskawieniu ma być ogł'l­
Venizełosa, a wszyscy wojskowi wuz szony dzisiaj wieczorem. Wszysl!y 
z gen. Plastirasem zostaną ułaska- objęci amncstją i ułaskawieniem bę­
wieni. Konfiskata majątków zostanie dą wypuszczeni z więzień. 

Uroczrstośt na · ·Powązkach 
ku czci boJownl~a H'ołno§cl 

W niedzielę o godz. 12 w poł. na Jaroszewicz, min. Schaetzeł, przed­
cmcntarzu Powązkowskim odbyło stawiciele Senatu i Sejmu, prezydent 
się poświęcenie pom.oika na grobie m. st. Warszawy Starzyński, zastęp­
ś. p. Jana Tudeusla Opielińskiego - ca komendanta garnizonu m. st. War­
Wojsznara - Zdanowicza, b. komen- szawy mjr. Czuruk, członkowie 
danta K. N. 1 i-K. N. 4, oficera 1-cj Związku Legjonistów i P. O. W. z 
brygady i P. O. W. pocztami sztandaruwemi. 

W uroczystości poświ(Cenia pom- Poświęćenia nagrobka dokonał ks. 
nika wżięłi udział: pan premjer Ko- poseł Downar, wygłaszając przytcm 
ściał~owski; gen';!relny inspekta~ sił przem?~ienie, w którem podkreśli! 
zbro1nych gea. dyw. Rydz-~m1gły, za.sługi Zmarłe~o w wafce o wolD.ośo 
podsekłetarz stan11 K.oc. wo1ew0Ja; 0.1ci~ni. . . . _ . 

Chinach północnych mają 
zrezygnować z obecnie zajmo 
wanych stanowisk, które zaj­
mują z nominacji rządu nan­
kińskiego. Jednocześnie przy­
wódcy ci wystąpią z Kuomin­
tangu. Pierwsi mają zrezygno 

SZANGHAJ, (PAT). - Uang " 
czin-guei, przewolłniczący komitetu 
wykonawczego (Yuan) i minister 
Spraw Zagranicznych podał się do 
dymisji z powodu choroby. 

Burze szalalr. nad FranQą 
""'PARYŻ (PAT.) _!fad cał~m, lane są nadbrzeżne pola. wo~ci. n.astąpiłY. pow~~zie~ 
terytorjum F.ranc11 przec1q- W Hawrze burza wywoł:iła Na~w:1ęceJ uc1~rp1ały m1e1sca 
gnęły wczoraJ ulewne deszcze dłuższą p~zerwę w komumka wosc1 na~brzezne: . 
i burze. Z wielu miejscowośc; 'cji telefonicznej. Straż pożar- Wp?hl1zu Lanmon_ zaskoczo 
sygnalizują poważne szkody, na była wtem mieście kilka-. ny z.ostał przez burz~ statek 
wyrządzone przez wieli.er, Jdó krotnie wzywana do udziele- motorowy. Olbrzymia fa~a 
ry pozrywał dachy i po~- nia_pomocy w licznych wy-' zmxła z pokła~u 2 ma~ynarzy. 
wracał słupy telegraficzne. pad.kach zalania piwnic. : ktorzy utonęli. 

W Belfort zostały uszkodzo · Na wielu - ulicach par~- -M•O•S•K•W•A•,-(P•A•T)•.-•D-on•os•z•ą•;•z 
ne przewody elektryczne i te- klch leżały wczoraj wpop!ze~ Astrachania, że 36 rybaków. upie­
lefoniczne. Poziom wód na jezdni wyrwane z korzemanu sionych 'przez krę lodową, o których 
niektórych rzekach podniósł drze~a: Naskutek ule~J!-ych nie było . żadnych wiadomości, dotar­
si~· znacznie. Pod.Moulins-.za· · deszc.zÓW ·W-: ~zere~u m1eJS~~ U,d? P:Ortu ~ ~łasnf.ch silacb. 

Platery i nakrycia stołowe z najlepszych ł•bryk nabyć można najtaniel 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2 .. 
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Sensacyjne ·szjególr porwania reso~:cl: A 
' , -RacUo francuskie 1rosi gangsterów o serce dla dzieckl ~AZOWĄ LAT~ 

Depesze doniosły już o por- dzice niecierpliwią się i na czarny, że ci co porwali nasze ,.Jesteśmy gotowi wypłacić Mój rozniowca ledwo trzy· 
\Vaniu w Marsylji synka leka- własną rękę starają się odzy- drogie <;lziecko, nie są całko- żądaną sumę w sposób naj- mał się na nogach. Wyszedł 
rza prof. 1Ialmejaca przez skać skradzione dziecko. W wicie pozbaw·ieni serca. Z tęgo brc.:-dziej dyskretny, byleby właśnie z knajpy, oparł się o 
nieznanych przestępców, któ- tym to celu profesor wystoso- to względu prosimy ich, by tylko dziecko było nam jak gazową latarnię, przytulił- się 
rzy żąda.Tą 50000 franków. oku wał do wszystkich gazet, jak nietyłko troskliwie opiekowa- najszybciej wydane. Przytem do niej czułe, i, ponieważ za-: 
pu. Jest to pierwszy wypadek, i do radja list, który prosił li się synkiem, lecz, by 2:e- zwracamy się do ich serca, trzymałem się akurat pod la•. 
porwania dziecka na terenie opublikować. List brzmi na- chcieli go zwrócić .. oszalałej przypuszczając, że rozumieją tarnią~ żeby zapalić papiero ... 
Francji. To też jest rzeczą zu: stępująco: z rozpaczy rodzinie. krzywdę, którą nam wyrzą- sa, zaczął mi tłumaczyć:_ 
pełnie zrozumiałą, że cała „Ja i moja żona przypusz- dzili i że zechcą ją naprawić". - Kochana ta nasza W ursza 
Francja żyje pod silnem wra- wa! Prawda, panie szanownjj · 

:~n~:i:tró~z;~:~1~n: J:~;ł]i~ Co mo'w1· o Ha1·1e Selass·1·e 1·ego fryz1·er". f:ar:~.~~~~y kro~il:t:::i~ Jest to jedyny temat rozmów t a co pięć kroków komisarjat. 
w mieście. Na ulicach, w ka- To już, uważa pan, tak spec 

wiarknia<:h,khadrach tworzą się Urocżysty 1 · powa!ny cesarz Jest wesołym młodzikiem i:!~o~;ą~~:· ~::od~.0Zld~ 
grup i 1 aż y wyraża swe rpu jeden krok tylK.o do~ kn ·: 
zdanie o tern bezczelnem por- W Addis Abehie, naprzeciw wiem pięknie mówić i· chętnie pałacu. py, z knajpy jeden krok 
waniu. Telefony w redak- zamku kr6lewskiego,mieści się opowiada Europejczykom o · Papandrolus stanowczo latarnię, a z pod latarni _wa 
cjach dzienników i na poste- zakład fryzjerski Greka, Pa- swych pogatych przeżyciach twierdzi, że cesarz liczy tył- kroki do komisarjatu i szlus!, . 
runkach policji pracują bez pandrolusa. Grek cieszy się w lub o życiu cesarza Haile Se- ko 39 lat, choć wszyscy przy-
przerwy. To z miasta dzwonią stolicy wielką popularnością, lassie. p_uszczają, że ma blisko 50. A przedewszystkiem wdiię"' · 
ciekawscy, chcąc się dowie- którą w głównej mierze zaw- Negus pomimo zajmowane- Ten poważny wygląd nadaje czność czuje dla latarni„ Be 
dzieć nowych szczegółów. Na- dzięcza samemu Negusowi. ·go przez siebie stanowiska mu broda. Jest on więc bar- już mnie ona razy uchroniła 
wet radjo bierze czynny u- Ten abisyński cyrulik był u- i pomimo zewnętrznej pown- dzo młodym człowiekiem i na- przed upadkiem! 
dział w tej sprawie. Wczoraj lubionym fryzjerem czarnego ~i, jest w żJ:ciu prywatnem wet o rok młodszy od ministra Pijak przytuli{ sięłmocnieJ 
z.wrócono się przez radJ"o z go- · · t h d · ł F ang1"elskiei:ro, Edena, naJ"gor- do latarni i poca owa ją gorłl 

1 d ł d 
cesarza Jeszcze w yc cza- ar zo pogo ny 1 weso y. ry- V co w słup. 

rącym ape em o · z o ziejki sach, gdy Negus był tylko ra- zjer nie wie, czy ta wesołość liwszego obrońcy Abisynji, _Dobra latarnia, dohra..-
dziecka. Proszono ją, by tro- sem Tafari. pozostała · u cesarza do dnia nazywanego „rasem Edenem". wzruszył się. _ Ona mnie u• 
skliwie opiekowała się dziec- Europejscy _korespondenci, dzisiejszego. Twierdzi tylko, Doradcami cesarza są wy- ważasz pan, rozumie, bo ja 
kiem, by odżywiała je nale- znajdujący się w Addis Abe- :le takim był ras Tafari. Obec- łącznie starcy. Mądrość star- pod gazem i ona pod gazem. 
życie i by pocieszała je, gdy~ bie, często odwiedzają Greka, nie nie ma on już dostępu do ców· jest w Abisynji bardzo Swojaki jesteśmy . 
.by tęskniło za rodzicami. nawet w tych wypadkach, gdy cesarza, ponieważ zgodnie z o- poważana i dlatego wszyscy Ja, panie szanowny, tylko 
żĄDANIA GANGSTERóW. nie chcą korzystać z jego u- byczajami abisyńskiemi, ce- aoradcy są prawi'e o dwa ra- gazowe lampy uważam. Elek· 
Depesze donosiły, ze dr. stug. Papandrolus umie ho- sarz goli i strzyże się tylko w zy starsi od niego. trycznych nie lubię. Gazu nie 

!~~:!~:ów.
0

!~1a'j~y!~s~~o~~ z· ona n1·e z· ona~po amer11kan" sku :o~ł~e~ ~~ ~~=b~iawmsł~eJie:y· frankow okupu. jest to nieco A gazowa w sam raz. Ani za 
nieśCisłe. Albowiem prołesor gruba, ani za cienka. 
jest wprost zasypywany lista- C li le S yStkO złOtO CO SI• D S'WieCI• Swoją drogą taka latarnja 
mi. Wszystkie są pisane na ta. zy : . n W z ' ~ . 11 to ma niezłe zycie. Poświeci 
kim samym papie1•ze, tylko Helena Weber • Fitchłner, dohała, więc zagiął na nią pa-1 Helena zaczę!a dziala~. J?zięki. bi':1- trochę i zato gazu dar.mo ile 
koperty są różne. Również znana śpiewaczka wiedeńska. rol. Otaczał ją wielką czuło- ru detektyw~w. do~viedziala 51~· ze wlizie. Dobra posada. 
· t '' }" tó · t d b h d · . dz" · , . db ł . . . d. w domu rodz1c1elskun Jacka, nuesz- K d , 
l resc IS w Jes po o na. poc o z1 ze starej ro my setą, o ywa z mą przeJaz z. kala jakaś mloda dziewczvna, której Zawsze mojej un zi mo-
Gangster:zy donoszą, że dziec- arystokratycznej. W r. 1928 ki po Europie własnem autem przed wyjazdem do Wiednia obie- wie, żeby sie za latarnię zgo­
_ko jest całe i zdrowe i żądają przyjechał do jej rodziców i wydawał na nią moc pienię- cywał małżeństwo. Niedotrzymanie dziła. Bo ona jak sie szarem 
')kupu. z Amerbki daleki krewny, dzy. Młodemu dziewczęciu to takiej obietnicy jest w Ameryce su- mydłem wyszoruj· e, to tak sie 
Wł d · J k ·u ł rowo karane. Jack musiał się więc k 

a ze energicznie prowa· I ac ,{e er. Amerykanin, u- bardzo imponowa o, to też, ożenić 2 nią i zapomniał 0 swej wie- świci, jak elektry a. . 
d~ śledzt:wo. _ Narazie jednak rodziwy, bar9zysty młodzian, .,.!PY popi:o~ił 9 jej rękę, dostał deńskiej żonie. ~ __ ._ . - }tasz - mów.ie - stojać 
me przyn1osłó ono żadnych u~iał zdobywać względy ko-- przychylną odpowiedź. Rów~ .Helena chciała więc uzyskać p1·zed !n:arną i Jęźorem :O:iięlić, 
tezultat,ów. ,1irozpaczeni ro- biet. Helena.bardzo mu się pQ· nie.Z .rodzice Heleny zg·odzili rązwód zaocznte, .lecz to_ nie ,JQ. - &~~ =lepi,ęj., :t;_ą l~tą.rrile 

. . . - . ' się' una. ten związek. · dat o żadn·ych -rezuHatów. W tb i świć,-- .. - "· u-i . _ ' _ 

Po krótkim czasie odbył się dy zaskarżyła Jacka o ·biga- Mę~-mówie-masz i trzech 
ślub. Ale Jack musiał wracać mję, ale władze amerykań- synów, wszystko · 1udzi tron- ­
do Ameryki. Postanowiono skie nie ukarały bigamisty. k'.lwych. Każden z synów, jak 

cji zaś wojewodowie i staro· więc, że narazie pojedzie sam, Ad,~okaci radz~łi opuszczonej do ~oµm ~raca, to ~ie o ~a· 
stowie. a Helena u<la się tam, gdy małzonce, hy się udała do A- tamte musi podeprzecl . W1ęf 

Kontrola obniżki cen 
Czy-nniki rządowe poczyniły 

zarządzenia, aby szerokie rze­
sze ludności odczuły obniżkę 
eeil i aby artykuły przemysło­
we dotarły do konsumentów po 
'Zniżonycłi cenach. · 

Kontrola nad cenami wyro­
. bów przemysłowych skoncen­
trowana będzie w Ministerst· 

· wie Przemysłu i Handlu. W 
·-warszawie na1 cenami w han­
dlu detalicz1!_ym czuwać będzie 
Komisarjat Rządu, na prowin-

Już przed kilku łaty wyda- tylko zlikwiduje swe sprawy merykl. i tam domagała się u- poco sie mają o obce la.tarnił 
ne zostało zarządzenie, nadają- w Austrji. karania Jacka. Helena nie po· obijać? Niech sie lepiej o mat• 
ce- władzom administracji o- W kilka tygodni po wyjeź- siadała pieniędzy na tak kosz kę oprą. . . 
gólnej szerokie uprawnienia do dzie, Helena otrzymała depe- towną podróż. }est zrozpuczo- Ale Kundzia nie chce. Po­
sprawowania kontroli nad ce- szę tej treści: "Nie przyjeż, na, Nie mając rozwodu, nie wiada, że przyz"7oitej kobie· 
nami w handlu detalicznym. dżaj'do Nowego Jorku, pozo- może po raz drngi wyjść za- cie nie przystoi pod gazem sto 
Uprawnienia te nędą obecnie stań w Wiedniu. List w dro-: mąż i musi żyć samotnie. Po- jać i całą noc sie palić. 
wyzyskane , ., C'ałej pełni, kon- dze". stanowiła więc zebrać odpo- Nie chce, to nie! Prosić sie 
trola nad nowemi cenami cu- d il 
kru, nafty, w·.,.ir_la, żelaza i pa- Helena niebardzo się przejęła tq ~iednią sumę P.ie!1ię .zr~ u ać nie· będe. I prawde mówiąc 

"' ' h depeszą. Przypuszczała, że mctłżo- s1ę do Ameryki 1 rosc1c pre- niewielki byłby pożytek. Bo 
pieru prowadzona ędzie ener- nek przyjedzie po nią do Wiednia. tensje do Jacka, który ostat· Kundzia i tak jest za. gruba 
gicznie. Czekała więc na dalsze wyjaśuie- · d · d · ł · di 

nia. Lecz te nie nadchodziły. Jack mo 0 zie ziczy . po OJCU 0 • w słupie. A jeszcze, żeby W 

Badlnl·e cen gazu 1· elekl"''ZDOŚ'.I nie dawał znaku życia. brze prosperującą fabrykę nią gazu napuścili, toby już 
• •' ' Gdy czas mijał, a Jack nie pisał, mebli. prędzej za słup ogłoszeniowy 

. Władze administracyjne 0· 1 Tendencją władz jest dopro- mogła służyć, a nie za latar· 
trzymały po'lecenie zbadania wadzenie do zniżki cen gazu i p I E G I PRYSZCZE USUWf\ ZNP.KOMITY KREM V E N US nię. ·. --
·cen gazu i elektryczności w elektryczności w całym kraju. Ale ja tu z pa.nem gadu, ga-
tych przedsiębiorstwach, które Równocześnie podjęte będą Laboratorju:an ST. GÓRSKI Żądać wszędzie du, a już najwyższy ~zas do 
.14ie są ohow_iązant d~ obn_iżki b_ad~nia cen w innych przed- domu ... Moje uszanowanie.„ 
cen stosown:e dri obniżonej ce- stębiorstwach Ramorządowych, D szcz z w1·nem sp dl \V Belg1·1· Pijak odsunął się od latar-
ny ~ęgła. Wchod~ą ~u w rachu jł!--k np. w piekarniach; cegiel- e I ni zrobił krok do przodu i, 
~ hczne gazowme 1 elektro•."ol' ntach, zakład:tch spożywczych, Fenomenalne zdarzenie potwierdzili uczeni jak długi. runął na ziemię. 

-nie mieiskie, działające na pod tartakach. Ceny pobierane - Patrz pani - mruknął 
stawie koncesyj ·przedwojen- przez przedsiębiorstwa samo- Przez trzy dni padał w Di-, ny pył, drudzy dopatrywali gniewnie. _ Gdzie jest spra-
nych. _ ~ządo.~e podd8 ne będą rewizji nant w Belgji, czerwony się w tem winy radja, które wiedliwość? Burżuazja samo-

l obnizce. deszcz. 13 listopada nad mia- wprowadza zamieszanie w lotami w powietrzu lata, sa-
steczkiem zawisły ciężkie; oło- atmosferze, a inni znów twier- mochodami jeździ, 8 biedny 

I_ '°ZJIS VI restaurac1·ach wiane chmury. Ludność spo- dzili. że to krew. ]eden tylko człowiek nawet chodzić" nie 
• • dziewała si~ . deszczu, grad1:1, ' aptekarz nie wy<lawał g?ło- . 

lub nawet smegu. Lecz to, có słownego sądu. Zebrał ktlka moze. · Trwający od kilku lat kry­
~ys w przedsiębiorstwach· re­
stauracyjnych przybrał ostat­
n!o bard~o o~tre .formy. Klien­
ci ogramczaJą się w konsum-

. cji do tańszych potraw i na­
pojów, a tymczasem, t. zw. 
wydatki sztywne restaurato­
rów zroniejszyły się niewiele, 
a nawet w porównaniu z obro~ 

., telli wykazują stały wzrost. 

Pterwsze dni grudnia przy­
niosły dalszy spadek obrotów 
w l't~ia.11raciach wskutek oh· 

niżki uposażeń. Pierwsze dni 
miesiąca przynosiły zawsze o­
zywienie ruchu w przedsię­
biorstwach restauracyjnycl~, 
które też na ten termin wy­
znaczały płatności zobowią­
zań. S_padek obrotów w grud­
niu odbił się na interesach re­
stauratorów tem fatalniej, że 
przedsiębiorstwa restauracyi­
ne nie posiadają żadnych 
rezerw gotówkowych i są za­
clłużone u dostawców oraz- w 
podatkach i świadczeniaeh so­
cialn:roh na powdne s-umy. •. 

nastąpiło, przeraziło _mieszkań kropel „krwi" do probówki i 
ców. Zaczął padać czerwony' wysłał ją do analizy do Pary-
deszcz. ·ża. 

Napoleon Sądek. 

B~ min. Matuszewski 
Różnie tłumaczono sobie pa~ ·- Wynik analizy. hył dość 

wody tego niezwykłego zja- s~czególny. Okazało się, że senatorem .z nominacji 
wiska. Jedni sądzili, że wia_.. czerwona woda spadająca z W kołach politycznych sły· 
fry naniosły z pustyni czerwo:: ·nieba zawierała w sobie droh- chać, iż na wakujące stanowi· 

'M!et •n .:i+iusieiikie owoce o dużej za- ~ko senatora z nominacji, opróż 
PoJskie-T...inje Lotni cze wartości cukru. W skutek cu- nione przez rezygnację Wóje-

L OT t t kru owoce fermentowały i za- wody -św italskiego, ; p~wołany 
f I . mieniły się na alkohol. Na Di- będzie przez P. Prezydenta R. 

zap11aszają cló odbycia podrózy nant nie sp~dła . więc krew, a P. b.· kierownik Ministerstwa 
- · -. powietrznej _, .P?prostu wino. N iekażde mia- Sk.arbu~ . 'P.· l"µa;cy~ ~t~szew-

taniei - wygodnej - szybkiej ·sto jest tak h!ogosławioool .aki. ;i . ' . . . , .. ; 

.. 
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STRAJK 
Zawrotna kariera awanturnika 

PRZY BUDOWIE BOCZNICY. 

Robotnicy, w liczbie 35, zatrud­
nieni prlez firmę prywatną przy b:t­
dowie łącznicy kolejowej Pruszków · 
-Gołąbki, zastrajkowali ponownie z 
powodu niewypłacenia im należnyrh 
poborów. Wypłaty zaległości doko­
nan.o częściowo, nie zadowoliło to je· 
dnak pracowników. 

Od portjera łlotelowe90 do teki n1lnlstra 

·Inspekcja pracy 7-go obwodu 
podjęła interwencję w celu zlikwi­
dowania zatargu. 

UREGULOWANIE CZASU PRACY 
EKSPEDJENTEK. 

. Przy sekcji Społecznego podziału 
pracy wojewódzkiego biura Fundu­
szu Pracy na m. st. Warszawę dzia­
ła ·od · listopada 1934 r. komisja do­
radczo - porównawcza dla zwalcza­
nia bezrobocia w przemyśle mięsno­
wędliniarskim, w skład której wchll­
dzą pr;,,edstawiciele cechu wędlinia­
rzy. cechu rzeźników· warszawskich 
i związku zawodowego robotników 
spożywczych (Z.Z.Z.). Komisja zwal­
cza bezrobocie drogą wpływania na 
przedsiębiorców, by przestrzegali u­
etawowego czasu pracy i łagodzenia 
zatargów powstałych między praco­
dawcami a pracownikami. 

Ost~tni~. komisja przys~ąpiła do 
normal1zac11 pracy eksped1entek w 
zakładach wędliniarskich, które prs­
t'U.ią przeciętnie po 12 godzin dzien­
nie. 

W tych dniach podczas uś­
mierzenia buntu Lurów w 
Persji zma:rł, rażony kulą mi· 
nister perski i gu.bernato1:jed 
nej z prowincyj Hussein Han. 
Karjera ministra i jego burzli 
we życie, mogłyby służyć 
wspaniałym materjałem dla 
niejednego sensacyjnego fil­
mu. 

Hussein Han nazywał się w 
rzeczywistości. Emmerichem 
Csiirgerem i był z pochodze­
nia Węgrem. Je~o rodzice byli 
bardzo biedni. Emmerich od 
dzieciństwa zdradzał wielkie 
zdolności, a ponadto miał w 
silnym stopniu rozwiniętą żył 
kę do przygód. 

Pewnej nocy wykradł się z 
domu rodzicielskiego i poszedł 
w świat. Lata mijały a rodzi­
ce nie otrzymywali od niego 
żadnych wiadomości, to też S<t­
d zili, że zginął. 

PUśCIŁ SIĘ W śWIAT. 
Emmerich jednak nie zgi­

nął. Wędrował poprzez Euro· 
pę, aż wreszcie dotarł do Fran 
cji i zaciągnął się do Legji Cu 
dzoziemskiej. W Legji szybko 
się wyróżnił. Uprzykrzyło mu 
się jednak życie pod prażą· 
cem słońcem Afryki, wąc po 
stanowił umknąć. Opracował 
dokładn~ plan ucieczki i pew 
nej nocy zwiał. Pieszo wędro­
wał poprzez pustynię, przeży­
wając niejedną przygodę. 
W reszcie udało mu się za­
wrzeć przyjaźń z pewnym dzi 
kim szczepem tułiylczym. Te 
niebezpie~zne przygody nad· 
szarpały Jednak zdrow1e mło­
dzieńca. Musiał opuścić Afry­
kę. 

POWRÓT DO DOMU 
I WOJNA. 

Pożegnał się ze swymi czar 
nymi przyjaciółmi i po wielu 

P U,D R Y 
ROSLlnnE CMERYS 

. 

przygodach udało mu się do­
bić do brzegów Europy. Scho 
rzały, wychudzony wrócił do 
domu rodzicielskiego w roku 
1914. Prawie zaraz po jego _J>O 
wrocie, wybuchła wojna i Em 
merich musiał wciągnąć mun­
dur żołnierza. 

Gdy wojna się skończyła, 
Emmerich był już oficerem. 
Lecz wszystkie, dotychczaso­
we przygod_y nie zadowoliły 
go jeszcze. Znów nęciło go nie 
znane. Opuścił po raz drugi 
strony rodzinne i powędrował 
do Iraku. Tu został nadzorcą 
w kopalni nafty. • Nie zagrzał 
jednak dłu~o miejsca. 

MIŁOsć ARABSKA. 
Zakochał się w pięknej A­

rabce, która mu się odwzajem 
niala w uczuciach. Lecz jej 
rodzice nie pozwalali na utrzy 
mywanie stosunku z „niewier „ 
nym. 

GWARAnTUJA. 
mtODA. i ŚWIEŻĄ CERE. Sekcja przy współudziale komisji 

zatrudniła ogółem w tej dziedzinie 
przemysłu 198 bezrobotnych. 

O ZNIESIENIE 
PODATKU SPECJALNEGO 

OD PRACOWNIKóW. CzJ ziewanie oznacza brak snu 
Rada Naczelna Związków pracow 

oików samorządowych R. P. wysto­
sowała do p. ministra Spraw Wewnę 
trznych pismo, w którem zaznacza, 
że dekret Prezydenta Rzeczyposp'l­
lite{' z dn. 14 listopada r. b. o spe­
cjn nym podatku od wynagrodzeń, 
wyplacanych z funduszów publict­
nycb zawiera w art. 6 postanowicnit>. 
mocą którego podatkowi ternu pod­
legHją wynagrodzenia wypłacane w 
czasie od t grudnia 1935 r. do 3J 
grudnia 1937 r. bez względu nato, 
za ja~i czas wynagrodzenia te przy­
padają. 

czy też Jest chorobą systemu nerwowego? 
Często się zdarza, że czło­

wiek, który wcale nie jest 
senny - ziewa. Dzieje się to 
wskutek przemęczenia lub 
zdenerwowania. Tego rodzaju 
ziewanie nie jest chorobą. 
Lecz objawem chorobliwym 
jest ziewanie, które trwa 
bez przerwy kilka dni łub ty-
godni. . 
9fiarą chorobliwego ziewn­

hia, której w njczem nie mo­
gli zaradzić lekarze, była pani 
Mac-Kee z Round Grove (Sta­
ny Zjednoczone). Podczas 
pierwszego ataku ta niezwy­
kła chora ziewała bez przerwy 
9 dni. Ziewanie dopiero ustało 
w szpitalu, gdzie zastosowano 

cały szereg środków, które z 
początku nie dawały żadnego 
rezultatu. Po opuszczeniu szpi 
tala pani Mac-Kee dostała dra 
giego, jeszcze cięższego ataku. 
Ziewała co 4 sekundy przez 12 
dni. Dopiero trzynastego dnia, 
gdy siły opuściły ją całkowi­
cie, nastąpiły między jednem 
ziewnięciem, a drugiem, dłuż­
sze przerwy. Pielęgniarka, któ 
ra zauważyła te dłuższe przer­
wy, nagłe wykrzyknęła: 

- No, teraz to minie! 
Chorza spojrzała na nią zpo­

dełba i rzekła ledwo dosły­
szalnym szeptem: 

- Ma pani rację„. 

I rzeczywiście, chorobliwe 
ziewanie w tej chwili znikło. 
Lekarze nie wiedzą, czy atak 
minął samorzutnie, czy do je­
go ustąpienia przyczynił się 
okrzyk pielęgniarki. Prawdo­
podobniejsze jest to pierwsze 
przypuszczenie. 

W Kanadzie bowiem zda­
rzył się podobny wypadek. 
Pewna kobieta ziewała tam od 
12-13 razy na minutę przez 
6 tygodni. Jednego dnia atak 
minął samorzutnie. 

Lekarze nie mogą wyjaśnić 
tej zagadki: skąd się bierze 
to chorobliwe ziewanie i w ja­
ki sposób można się przed 
niem uchronić? 

Pooiewat w samorządzie terytor­
jalnyru nieregularna wypłata wyna­
grodzeń jest zjawiskiem b. częstem, 
mzyczem jedną z przyczyn zadłu­
zenia pracowników samorządowych 
jest właśnie niert>gularna wypłata 
pens!i, Rada Naczelna twiązków pr:i 
cow-uików samorządowych R. P. pro­
si p. ministra o wystąpienie z ini­
cj!łtywą nowelił:acji art. 6 w kieruo­
kn wyłączl'Uid '" yul'crt•dzeń nalei­
nych za okres do dnia 1 grudnia 
1935 r. 1Jd specjalnego podatku. 

R11da Naczelna pt•dkreśla, że :ia 
11kutek wspomniauego postanowienia 
zainteresowani pracownicy byliby 
podwójnie pokrzywdzPni, gdyż z je­
dnej strony nie otrzymując na czas 
wynagrodz~ń. t:nuueti. st\ korzyst<1Ć 
z kredytu z re:ruły oprocentowanqN 
'W tej, czy innej ro .• ~ac:, z drugi•·j 
zaś od tych wyn :1?-:':•1:łt'°ii byliby zo­
bowiązani do u:sn·zeni& podatk-l, 
któremu nie pJ-lkp.ią w~zyscy inni 
pracownicy, o!r1.:-r·;rnhl'Y wynagro­
<Izenia w term!'1·e. 

Kto oszukiwał: książe, czy dyrektor? 
Głośna afera o sfałszowanie 

weksli b. min. rolnictwa Jan­
ta • Połczyńskiego znalazła 
się wczoraj w Sądzie Apela­
cyjnym w Warszawie. 

Min· Janta - Połczyński za­
wiadomił władze śledcze, iż 
w obiegu znajduje się ogrom-

Sublokator hrabinr skazany 
W wielkiem mieszkaniu hr. przeciwko sublokatorowi. 

Skarbek - Kołaczkowskiej za- Wkrótce też Rozenbaum­
mieszkiwał w charakterze su- Piotrowski został przyłapa~y 
hłokatora niejaki Rozenhaum.- na gorącym uczynku kradz1e­
Piotrowski. Po pewnym cza- ży. „Miły" sublokator stanął 
sie właścicielka mieszkania przed Sądem Grodzkim, któ­
&postrzegła, że z domu giną ry wymierzył mu karę półto-
drobne przedmioty. ra roku więzienia. 

Nie zwracała nato uwagi, Wczoraj sprawa ta znalazła 
ale gdy z mieszkania zginęły się w wydziale odwoławczvm 
złote kandelabry i inne dro- Sądu Okręgowego, który 
gocenne ruchomości, hrabina I zmniejszył karę do 8 miesię­
podejrzenie sw~ skierowała cy więzienia. 

Wiezienie za rozbiianie szrb 
Głośna była w swoim czasie 

sprawa o stosowanie teroru 
przez personel pracowniczy 
firm zabawkarskich Ringel­
bluma. Pracownicy rozbijali 
szyby wystawowe w skle­
pach~ niszczyli towar i nawet 
było w planie zabójstwo wła­
ściciela magazynu. 
Władze policyjne zaareszto­

wały kilkanaście osób, które 
stanęły przed Sądem Okręgo­
wym. Sąd Okręgowy skazał 
11 oskarżonxch ia :wzi~cię u-

działu w związku, mającym 
na celu zmuszanie p1:zy pomo­
cy gwałtu Ringelbluma do za­
stosowania się do żądań - na 
kary więzienia od 3 lat. 

Naskutek apelacji skaza­
nych sprawa ta znalazła się na 
wokandzie Sądu A_pelacyjne­
go w Warszawie. Obrona po­
wołała kilku nowych świad­
ków. 

Po kilkugodzinnej rozpra­
wie Sąd Apelacyjny wyrok 
całkowicie zatwienbil. 

na ilość weksli na kwotę oko­
ło 180.000 zł. ze sfałszowane­
mi podpisami. Wdrożone 
śledztwo wykazało, iż fałszer 
stwa dopuścił się szwagier mi 
nistra - książę Edward Biel­
ski, który przestępstwa dopu­
ścił, się 'Yespół z Zygmuntem 
Wankow1czem, b. dyr. „Ban­
ku Ziemiańskiego", 

W chwili wdrożenia kroków 
sądowych Wańkowicz odby­
wał już karę 3 lat więzienia 
za nadużycia, jakich się dopu 
ścił w związku z zajmowanem 
przez .siebie stanowiskiem· w 
banku. 
Książę Bielski i Wańkowicz 

Kr. Przedm. 89. Pl. Zamkowy 

Dawn. Dzlewczepolskl 

stanęli przed Sądem Okręgo­
wym, Tu każdy z nich winę 
„zwalał" na drugiego. Wańko 
wicz przedstawił kniazia Biel­
skiego, jako swego „złego du­
cha", który namówił go do 
przestępstw. 

Sensa~yjnie brzmiały wyjaś 
nienia Wańkowicza, gdy opo­
wiadał on, w jaki sposób ks. 
Bielski namawiał go do oszu­
stwa asekuracyjnego. Wańko· 
wicz ubezpieczył się w jed­
nem z towarzystw na wi~kszą 
sumę pieniędzy. Ks. Bielski na 
mawiał go, aby wyjechał do 
Szwajcarji i tu spowodował 
katastrofę motocyklową· Ku· 
pił mu nawet w tym celu mo­
tocykl. Po śmierci Wańkowi· 
cza premję asekuracyjną pod 
jąłby Bielski. 
Sąd Okręgowy, rozpatr~ 

szy całokształt okoliczności, i 
dochodz~ do wniosku, że istot 
nie ks. Bielski jest podżega­
czem i głównym wykonawcą 
afery. skazał go na 4 lata wię­
ziema. Wańkowiczowi wymie 
rzono karę półtora roku wię· 
zienia. 

Od tego wyroku odwołał się 
tylko Bielski, dowod~ąc, że 
oszustwa dopuścił się Wańko­
wicz, a on sam odgrywał tam 
p,adrzędną rolę. 

Sprawa po kilkugodzinnym 
przewodzie została przerwana 
do środy ~· tygodnia. 

Czytajcie N. Sportowca 

' 

To nie odstraszało . żą<łnego 
przygód Emmericha. Pewnej 
nocy zakradł się do domu 
pięknej Laily i uprowadził u­
kochaną. Nazajutrz we ·wsi za 
panowało oburzenie i Arahą· 
wie puścili się W: pościg za 
zbiegami. Po długim i zacię" 
i"vm pościgu, Arałiowie dopa• 
dli ich. Oburzeni tubylcy za„ 
częli wygrażać Emmerichowj. 
I po raz niewiadomo, który, 
śmierć za{'rzala mu w oczy. 
Nie chcia jednak biernie od· 
dać się w ręce rozwścieczo­
nych tubylców. Wyciągnął re 
wolwer i ostrzeliwl).jąc się, za 
czął p_rzedzierać się przez 
tłum. I znowu, dzięki sw~j 
niezwykłej odwadze zdołał 
.ujść z życiem. Tłum w obawie 
przed kulami, rozstąpił się i 
Emmerich umknął, zostawia„ 
jąc Lailę- na pastwę losu. · 
Dłużej nie mógł jednak po• 

zostać w Iraku. .Władze an• 
gielskie, które nie chciał-yj 
drażnić tubylców, zaczęły go 
poszukiwać. Emmerich uciekł 
więc do Afryki. Tu nie zna„ 
lazł żadnego zajęcia i za ostat­
nie grosze nabył' bilet okręto„ 
wy do Brazylji. Odrazu zna­
lazł posadę w firmie eksppr­
tuj ące j kawę. Dzięki swej u­
czciwości i zdolnośc;iom, został 
wkrótce prokurentem firmy. 
Po krótkim za.ś czasie, stał się 
samodzielnym kupcem kawy, 
który dyktował , warunki na 
rynku. Dzi.ało się to jeszcze w. 
czasach dobrej konjunktury. 
Gdy nadszedł kryzys, Emme„ 

rich stracił wszystko i znów 
pozostał bez grosza. Nie na­
myślając się długo, opuszcza 
Brazylję i wraca do Europy„ 
Przez dłuższy czas wędruje po 
ł'rancji, szukając zajęcia. 
W reszcie zdołał uzyskać po;. 
sadę portjera hotelowego w. 
luksusowym hotelu w Can,nes. 
Nie wiedział wogóle,.że dzięki 
tej posadzie, uda mu się zrobić 
wspaniałą karjerę. 

PERSKIE OKO PROWADZI 
DOKARJERY. 

Pewnemu bogatemu i wy ... 
twornemu Persowi podobał 
się ten por.tjer, który objechał 
prawie cały świat. Zapropono· 
wał mu wyjazd do Persji~ 
Emmerich zmiejsca się zgo.­
dził. W Teheranie Pers przed­
stawił go szachowi. Również 
i na szachu ~ywarł on ko-. 
rzystne wrażenie. Dostał <>4• 
razu więc posadę państwową. 
Dzięki swym wszechstron• 
nym. zdolnościom, potrafił się 
w krótkim czasie wybić i na­
leżeć do nielicznej garstki za­
ufanych szacha. Emmericll 
szybko . awansował. W zajęciu 
najwyższych stanowisk w Per 
sji, przeszkadzała mu religja. 
Przeszedł więc na islam i na­
zwał się Hussein Hanem. 

FATALNA KULA. 
Jego przypuszczenia okaza­

ły się słuszne. Obecnie nic :m.u 
już nie stało na przeszkodzie. 
Należało tylko czekać na od• 
powiednią chwilę. W reszcie 
ta nadeszła. Gdy w jednej z 
odległych prowincyj wybuch­
ło powstanie Lurów, szach mia 
nował go ministrem i guber­
natorem tej prowincji. Emme­
rich miał uśmierzyć powsta­
nie. Nie udało mu się dokonać 
tego na drodze pokojowej. 
Między obu stronami doszło 
do starcia zbrojnego, podczas 
którego zdradziecka kula po­
łożyła kres żfciu tego człowie­
ka, który by legjonistą, ofice­
rem, nadzorcą, potężnym kup­
cem, portjerem hotelowym 
i ministrem. · 

ł 
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Z-a grzechy ·matek 
ll'zru.szająca traqedja "'r·odzlnle k1lążęceJ 

Gdy tylko J6zef wszedł do szynku, odrazu zła· 
pał go koleżka wyścigowy Edek i rzekł: 

- Dobrze żeś przyszedł. Mam mieć na jutro 
· murowane pewniaki. Same staj~nne typy. Wiem, 
na kogo robią wszystkie biegi. Można będzie posta­
.wić akumnlatyw, jak nigdy. I jeszcze osobno dwa 
tr~pleciki francuskie. Będę ci mógł powiedzieć, kto 
w każdym biegu będzie pierwszy, drugi, trzeci .•. 

- Ja tobie też„. po wyścigach. 
- Nie rób ie mnie warjata. Postaw lepiej mo· 

cną z kropelkami, to pogadamy. Dam ci wszystkie 
mury j_utrzejsze. 

- Jedną kolejkę ci mogę postawić i tak. Mo­
teez się nie fatygować z twojemi murami, które się 
walą na pysk, jak ty ~oi'ednej litrówce. l kt.óż to 
mad dać te pewniaki? 'nowu jak.i podgazowany 
ehłopiec stajenny, co każdemu mówi innego konia, 
bo wie, że jeden wkońcu wygra i można będzie tego 
frajera naciągnąć na parę złotych? 

- Nie, tym razem będę miał wiadomości ze 
stajni od samych.„ właścicieli„. · 

- O, ci to już ·najmniej wiedzą, kto wygra. żo­
kieje kantują ich, jak dzieci. 

- Nie. to nie!.„ Oooo.„ patrzcie gol lnnyby z 
pocałowaniem ręki wziął, a ten mi .jeszcze ważnego 
udaje. Znajdę sobie wspólnika, nie bój się. 

- _lakżeś taki mądry, dlaczego nie grasz sam? 
Kto ci każe być dobroczyńcą ludzkości? 

- Bo właśnie teraz się wygo1iłem na glans. Oja­
bli nadali, że blankowałem jedną szkapę, na którą 
mi Antek dał dwudziestaka, a to bydlę przylazło 
i płacili sto osiem. Grubo beknątem ... Ab teraz mam 
możność odbić się. Niech mi tylko przyjdą te dwa 

· fł.kumulatywy, to już mam trzy tysiące w kieszeni. 
To po ulicy nie chodzi. 

- Trzy tysiące to doprawdy smaczny kąsek -
szepnął skuszony już Józef. 

- Tak, ale trzeba trochę grubiej postawić. Bę­
Cłę musiał zrobić ten interes z jakimś forsiastym 
facetem, nie takim pętakiem, jak ty. · 

Józef był do żywego dotknięty pogardliwym to­
nem ł!:dka. Ale postanowił „trzymać fason". Rzekł: 

- jeżeli mnie masz za pętaka, gamoniu jeden, 
to czego się mnie czepiasz z twemi murami~ 
. - Boś mój kolega. Obaj razem wdepnęliśmy o­

statnio grubo, więc chcę ci dać możnośc odbicia się 
razem ze mną„. Ale jeżeli.„ niemiła ci ofiara, to bez 
łuk.i. bez kiełbaski„. ldź spać, holenderski śledziu. li 
· ,_ A jak.hyś zgadł, że pójdę. J)obranoc„. 

Gdy hrabina Mira już przekonała się, że przy„ 
·byei jest hrabią Wandyczem, zapytała go gwałto· 
:w.nie: 

- A mój syn 7 Miał mi pan powiedzieć o moim 
-synu .•• 

- To ten, kt6i:.ego hrabina zna.„ 
- Ten, którego pielęgnowałam ? 
Hrabia Wandycz milcząco skinął głową. 
M1ra za wołała z wyrzutem: 
- l nic mi pan nie mówił? Przecież była taka 

.chwila, ie byliśmy razem we troje. Ujrzał mnie pan 
u wezgłowia rannego syna. 1 jakież to okrucioń­
,stwo pozwoliło panu patrzeć nato, że oto matka 
i syn są przy sobie, rozmawiają ze ~obą, a nie wie­
'dzą, k•m są dla siebie? O, tej drugiej zbrodni nie 
prze.baczę panu! Pierwszą mogłam przebaczyć w 
odruchu litości, ale ta druga jest bodaj jeszcze stra­
szhw~za!„. 
· A jednak zlitowała siq i tym razem, gdy hrabia 
Wandycz rzekł z rozdzierającym smutkiem: 

- Ależ ja jego jedn,ego tylko mulle.ro na świede, 
niliogo więcej. łfył dJa mnie wszystkiem. Gdyby1n 
powiedział, kim J.est, mogłem go stracić. Nie chcia~ 
łem ry~_ykować. · 
-·.więc on jeszcze nic nie wie? 
- Nic. · 
- Nie ma poji;cia że jestem jego matką? 
- Snuje· tylko pewne domysły w tej mierze. 
- Domysły? 
- Tak, powstały one na tle pewnych wydaneń, 

które, zapewne, sam już hrabinie opowie. 
H~abina powtórzyła w upojeniu; 
- ~am„. mi.„ orowie? 
- Tak - odparł hrabia Wandvcz - gdy opo-

wie brabinie wszystkie swe przeżycia. 
- Więc ujrzę gof - szepn~la hrab.ina - przyj'­

dzie tu do mnief 
. Poczem nagk zapY.tola.ł 

1 ł 

- Dobranoc. pchły na noc.„ 
Gerdziak odszedł zwolna, ale„. wahając się.„ 

Wkońcu jcd nak wzruszył ramionami 'i z pogardą 
wyszedł z szynku. Poszedł par((_ kroków naprzód, 
poczem wszakie ponownie cofnął si"··· jakby chciał 
jednak tam wrócić. . 

Przezwyciężył się jeCJnak i wrócił do domu. 
Magda położyła się już, ale jeszcze nie spała, stwier­
dziła więc z zadowoleniem, że mąż rzeczywiście nie 
zasiedział się, i nawet nie pił chyha. 

Józef odrazu zasnął. Ale około dr_u_giej nad rap 
nem obudził sif2 i nie mógł już spać. M_yślał o tych 
trzech tysiącach, o których mówił mu Edek, że by­
ły do wygrania. W ciąi mu chodziły po głowie i nie 
dawały spokoju. Już widział, jak te banknoty wi~ 
rują dookoła niego w szalonym tańcu. 

Może ten Edek ma tym razem doprawdy „mup 
ry„? Coprawda, niedawno razem okropnie wpadli, 
ale może naprawdę przyjaciele Edka chcą mu dać 
się odbić i specjalnie dla niego „robią" bieg? A jak 
tylko jeden takt akumulatyw przejdzie, to źle? Naj­
bardziej zaś trapiło go, co to będzie, kiedy mu Edek 
j~trC? dopraw~y poka~e przynie~icmc; z toru grube 
p1~mądze, Toz ~o będzie ł?buz tr1umf~":ał, a, O!l bęp 
dzie wtedy sobie paznogc1e gryzł z wscu~kłosc1. 

Wkońcu powiedział sobie: 
- Oba nie, ale jeden z jego akumulatywów wep 

zmę. A jak mi przejdzie, to postawu~ sobie osobno 
jeszcze jedną mocną dublę, ale już według włas· 
nych typów. Bo najgorzej to słuchać kogoś. Trzeba 
zgóry w domu sobie sarn.emu coś wykombinować 
i już potem nie zrzucać się1 żeby nie wiem, co ga­
dali. Nie dać się zbić ... 

Na tero zasnął... O piątej obudził się ponownie.„ 
Rozejrzał się. Magdo spała mocno po przejściach 

poprzedniego dnia. Wsunął rękę pod poduszkę, bo 
tam zawsze miał ~husteczkę do nosa i nagle nama­
cał coś zimnego. Były to klucze. Sam nie wiedząc, 
co robi, Józek wyciągnął je cichutko. Gdy już je 
miał w ręku, czuł. że zimny pot pedi mu się na 

c~~taj~je 

Nowe·go Sp-ort.cwca 
Cena 10 grosz)" 

- Dlaczegóż pan teraz nagle zdecydował siit 
wszystko powiedzieć~ Czy obecnie nie iywi pan 
jut tych obaw, co dawnieJ? 

- Nie. Bo jest już i tak dla mnie stracony. 
- Stracony??? 
- Owszem. Gdy pozna tajemnicę swego pocho-

dzenia, ja już nie będę mógł mu się wi<:cc.i pokazy­
wać na oczy. A b<:dzie musiał ją poznać. Uo inaczej 
gutów jest oskarżać hrabinę.„ 

- Mnie??? 
..... Tak i to o nie'Yierność małżeńską. Ja zaś 

chciałbym, aby miał dla swej matki cześć niepoka, 
laną, ąby .Ją darzył zasłużoną w całej pelni miłoś· 
cią, bo jedynym winowajcą w całej sprawie byłem 
tylko ja. Gdy wszakże dowie się, kim ja jestem, 
wstyd mi będzie stanąć przed nim oko w oko. 
Umarłbym ze wstydu. 

Hrabia Wandycz mia,ł łzy w oczach, gdy to 
mówił. 

ł zawołał po chwili: 
- O, brabiuo, jeżeli tni pani jeszcze nie przeba­

czyła, jeżeli w głębi serca pani gnieźdz= sie jęi:;zcze 
choćby najdrobniejszy ślad .niechęci dla mnie za 
podłą zbrodnię, ktorą dokonałeru, m1.ti:ii mi hrabina 
wy-baczyć, widzćlc, jak terąz; cierpi(j. Będę przecież 
musiał poświęcić własnego syna, nuaewszystko umi 
łąwaoego. jednego człowieka, jaki mi jeszcze w ży­
ciu _pozostał i odejść od niego na zawsze. 

Hrabina i ledwością jeszcze tylko pa.o,owała nad 

.cz„tajcie 
Wesołe Wiadomości 
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czole. Otarł czoło i usiłował się uepokoi6. Miał bo· 
wiem uczucie, jak gdyby był złodziejem, złapanym 

· na g_orącym uczynku. . 
Wciąż wiedziony tajemną mocą, wstał na pal· 

cach, cichutko podszedł do szafy. Domyślając się 
mniej więcej, gdzie iona mogła schować pieniądze, . 
wertował bieliznę i rzeczywiście wkrótce znalazł 
pięć setek pozostawionych przez księżnę Krystynę. 

- Patrzcie państwo - szepnął sam do siebie. 
- jest a~ pi~ć sete~, ~ mówiła mi tylko ~ c~tere_ch._ 
Tero lepieJ. Zost11w1ę Jedną setkę, a z&m1a.st fe&t.tv; 
położę papieru dl~ niepoznaki. 1 tak nie .tknie z pe.. 
wnością pieniędzy wcześniej, niż jutro, skoro wie. 
że gospoaarza. niema. Pojadę na wyści~i. zarobię ' 
grubą forsę i dopiero Magdusia su~ zd.z1wi, kie<:ly. 
:z:a.miast pięciu setek, zobaczy trzydzieści, he, he he. 

Włożył owe cztery setki do kieszeni, zamknął 
cichutko szafę i wsunął delikatnie klucze pod po­
duszkę zpowrotem. Odetchnął z ulgą. Powiedział 
sobie: · 

- No, najtrudniejszą eprawę już mam za sobą. 
Bo, żeby wygrać, trzeba grać, a żeby grać trzeba 
mieć za co. Z próżnego nie na leje.„ 

Aby zamaskować swój postępek, Józek był te• 
raz nadzwyczajnie czuły dla żony. Sam rozpalił 
ogień, a gdy się przebudziła, powiedział, że nie 
chciał jej przeszkadzać we śnie 1 sam sobie śniada„ 
nie zrobit, zjadł i nawet jej do łóżka przyniósł. 

Magda nie mogła się nadziwić, rozrzewniona 
i zdumiona. 

- Pij, złotko, pij kawunię - zachęcał ją Józek 
- a może za mało słodzona, to powiedz, dołożę ci. 
ile zechcesz. Dla mojej kochanej żoneczki, zawsze 
wszystko. · 

Zaraz potem zabrał się do pracy i był pilniejszy 
niż zwykle. Magdo myślatu, że jakiś cud chyba go 
nawrócił, że jest tR.ki odmieniony. ~atomiast zaraz 
po obiedzie nagle zniknął. Magda wszakże była już 
o niego spokojna, wii;c nie niepokoiła się tern. 

Jó.tek zaś poszedł prosto do szynku. Koledzy 
tam już się szykowali do odjazdu na wyścigi. Edek 
pokazał mu jakąś kartkę, mówiąc: 

- Tu są wszystkie moje pewmaki. Stoją jeden 
obok df1lgirgq,jak te Jale ... Teraz już tylko „bombe 
g·uj" i .PUooos'dy.„ No, gran 2e mn'~ cz.y mnm pO;­
Pl'.Pl!iĆ kogo innegó do· spółki? - .:.~t un "-' . ,e 

. .c_ Ani 'roi się wat - szepnął Józek - my dwaj 
tylko gramy razem. .- · · 

l pojechali„. (Dalszy ciąg ·jutro). -

swem wzruszenjem.„ _ 
Zapytlłła: „ 

- A cóż pana skłania obecnie do tak ci~żkiego 
poświęcenia? 

- Los ..• 
- Los? 
- Lub raczej opatrzność. Widocznie Bóg si\dził1 

źe jestem jeszcze za mało ukarany, zesłał mi więc 
jeszcze jedną karę i tym razem najokrutniejszą ze 
wszvstkich. 

I'oczem dodał: 
- Hrabina ma .drugiego syna.„ własnego... Ja. 

już nie mam żadnego. Z synem hrabiny chciałbym 
właśnie pomówić. 
-~ Co? Ze titasiem? . 

- To.k jest. Jemu będę mógł śmiało wszystko 
powied~ieć. llędę mógł mu wyznać mój wstyd. A 
wtl:!~y.„..jesfom przekonany... on sam pójdzie do 
brata, z którym w.a się pojedynkować i sprowadzi 

go tu. C '.) M' t·b · · d k .„ - 01 1e 1 y su~ poJe yn owac~ 
- Tak.„ mn się polać krew bratnia ..• 
- Ach, teraz już wszystko rozumiem! - rzekła 

hrabina Mira - teraz też dopiero wyobrażam sobie, 
co pan musiał wycierpieć. . 

- ! wybacza mi hrubina? · 
- Wybaczyłam je$zcze zanim mi pan oddał 

moje dziecko.„ wi~c teraz tem bardziej, gdy mi pan 
je oddaje... · 

- Będę miał więc powt6rnie pr1ebaezone? . 
- Gdy tylko ujl'zę przed sobą swego syna 

i chwycę go w ramiona„. 
· - ja zaś prnP.nąłbym możliwie najszybciej po· 

mówić z hrabią ~tanislawem, żeby wnet potem zni„ 
knąć bez śladu, aby już nikt mgdy o mnie słowa 
nie słyszał.„ · 

·· ...... A syn pański, hrabio? - zapytała Mira. 
. · DalS7.v. cia ju.tr(1 
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Felicia Chenclneró111na WSZVSTKI! PRAWA ZASTRZEtONE. 
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IHILOśC ·NA BEZDROZACH 
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1D) ldQ wlelkfe Interesy"' I pr~!0j:~~l ';~~ci::::: 
Po wielu miesiącach trosk bilet - przekoma.rzo.łam si~. 

i niepowodzeń, szczęście U· Wtem pociąg szarpnął i zwol· 
śmiechnęło się do nas. Hen- na ruszył. Konduktorzy za.­
rykowi udało się sprzedać mykali drzwi. Było jui za 
dwa eamochod y i zgarnąć do późno na. wszelkie targi. 

go, bardzo długo. Henryk stynktownie. Henryk zrobił się czerwo· 
pierwszy przerwał milczenie - Idź pan na Ringgasse <ło ł ny jak burak, wstał gwałtow­

- Już noc. Nie czujesz, ko· Schlossbrauerei i spytaj o ka· nie i uderzył natręta w twarz. 
chana chłodu? Tak lekko je~ pHana Mayera. Zrobiło się straszne zamiesza­
eteś ubrana. Schlossbrauerei mieściło się nie. Muzyka umilkła. Dzi· 
Głos jego powoli docierał w innej dzielnicy miasta. Szo- waczne pary zaprzestały swój 

do mojej świaClomo~ci budząc fer, który nas wiózł mówił coś, wyuzdany taniec. Goście rzu· 
mnie z gł~bokiei zadumy. Te- że to paskustwo, że nie warto cili się na Henryka, który cof„ 
raz dopiero poczułam, że od p_atrzeć na takie świństwa„. nął się do ściany zasłaniając 
morza leci chłód nocy. Przez Nie orjentowaliśmy się, o. co się krzesłem. 

kiesieni upragnioną prowizję. Henryk by! początkowo bar 
Nareszcie nadeszła chwila, dio obrażony, zasłonił się ga­

kiedy Henryk mógł puedsta- zetą i nie przemówił do mnie 
wić koneulowi swoje wielkie ani słowa, powoli jednak złość 
projekty handlu z sąsiadami jego topniała i ,tui po godzi· 
zamorskimi i eksportu mo- ni~~pogodził si~ z losem. 

ciało moje przebiegł krótki mu chodzi, dopiero późn1ej (Dalszy ciąg jutro). 
dreezcz. słowa jego nabrały właściwe- -----------• 

r,iem wyrobów polskiego mo- W pneddale oprócz nas nie 
noP-olu. . było nikC?go. Miło nam było 
· Nadarzała si" sposobność, i wesoło. Nic też dziwnego, że 
aby zerwa.6 z jednostajnem podróż zbiegła sznlenie szyb· 
i gnuśnem życiem mieszczu· ko i niepostrzeżenie. 
chów. Rwaliśmy tsi~ do przy· W Gdańsku wsiedliśmy do 
gld i tycia pełną piersią. Nie taksówki i pojechaliśmy nad 
~racalam juź tera7.: prawie morz~, zostawiwszy uprzednio 
wcale uwagi na otoczenie pod- rzeczy na dworcu w pocze­
J:mrzające w dalszym cu\gu kalni. Był cudny wieczór let­
rod7.:iców przeciwko nam; po· ni. 
sądzali, iż Henryka trzymają Ciche i spokoJne morie pie­
~rzy mnie li tylko pieniądze. ściło lekkiem falowaniem kła­
Gdyhyż wied.ueli oni, że przez tlące się na niem promienie zn 
rok cały naszt'!j znajomości, chodzł\cego słońca, które zała· 
Henryk sądził, że jestem ubo- mując się zygza1'owato biegły 
gą studentką. Pamiętam, gdy zdawało się gdzieś w nieskoń· 
wracałam z laboratorjum w ·czoność. Od czasu do czasu ia­
poprzepalanych kwasami poń- bielił się na horyzoncie daleki 
czochach, Henryk nie śmiał żaEiel i krył się przysłonięty 
zwrócić mi uwagi, sądząc, że falą. Na polskim lirzegu blatlo 
jestem biedna i nie mam za zaświeciła latarnia morska. 
co kupić nowych pończoch, Podeszłam nad sam brzeg 

Trudno mi spokojnie o tem Piaszczysty był i łagodnie st~­
pisać. Myśl o Jego dobroci -- pował ku morzu. Jakaś silniej 
1 obok tego gnębiące, nieza· sza nieco fala dosięgła mych 
ponmiane wrażenia krat, po stóp i pieszczotliwie oplótł. 
przez które muszę z nim obec· szyje ramionami z piany cof­
~ie porozumiewać się. l kie· nęła się trwożliwie, ObJęłam 
dyi koniec tego będzie? • wzrokiem cały horyzont. Bło-

Lecz trudno - wracam do go i 11pokojnie zrobiło mi się 
lematu. Okres naszego życia gia duszy. , ,Zrozumiałam, że 
który teraz opisywać będę. na, morze można pokochać i stać 
leżał do najbardziej cieka- si~jego niewolnikiem". 
wy~h i emocjonujących. Henryk jakby wyczuwał 

- Zimno neezywi§cie - go sensu. 
rzekłam. Knajpa na Ringgasse nie by 
Objął mnie wp6ł i rmzyJi. ła ani restauracją ani dancin­

eroy ku miastu. Wsiedli6my w giem., ani kawiarnią, racze.i 
pierwszą napotkanq taksówkę wszyetkiem potrosze. Tłoczno 
1 kazaliśmy się wieźć do knajp było i gwarno. Jasno oświet­
ki, gdzie według informacyj O• lony środek sali zapełniony 
trzymanych w Warszawie był tańczącemi parami. Dziw­
przesiadują pośr,ednicy sprze- ne to zaiste były pary. Męż­
daży starych statków i łodzi. czyźnj różnego pokroju i auto 
Była to typowo. piwiarnia por· ramentu tańczyli z młodymi 
towa, chłopcami dziwacznie poprze-

Dwóch marynarzy siedziało bieranymi, i o zgrozo uszmin­
w kącie i P-iło w wielkich EOr- kowanymi, jak ordynarne ko­
celanowych kuflach piwo. Nie koty. Na sali nie było kobiet. 
wiedzieliśmy czy iostać. Wi- Moje wejście nie zrobiło jeCt · 
docznie pośrednicy zbierają nak na nikim wrażenia, prze­
się w innych godzinach, gdyż ciwnie nikt wogółe nie zwró· 
na sali poza owymi maryna- cił na mnie żadnej uwa$i. 
rzami nie było nikogo, tylko Usiedliśmy gdzieś zboku. Ja­
za ladą drzemał jakiś opasły kiś starszy pan obejmował 
drab, w ongiś białym. popia- młodego przystojnego chłop­
mionym fartuchu. Henryk pod ca wpół i przechylony nad 
szedł doń i zagadnął niepew- nim szeptał mu coś do ucha. 
nie·: Chłopiec uśmiechał się lubież-

- Przepraszam pana, czy tu 

1 
nie. Odwrócił8:m głow.ę . ze 

bywają panowie przez któ- wstrętem na widok takieJ o; 
rych moina zakontraktować hydy. k . d . ł . k 
statek? Henry sie z1a , Ja na 

- Nie wiem - odburknął. szpilkach, wstyd mu było tu 
Złapałam Henryka za. rę- pozostać, ~ znów. z d~ugiej 

kaw. - Choć Heniu! nic tu nie strony chciał konteczme po­
załatwimy. - Skierowaliśmy rozumie~ ~~ę z k~pitanem. 
się ku wyjściu. - Halo pa· Wtem 1alC.1s czł?w1ek. p~d­
nie! ~ usłyszeliśmy głos gos· szedł do Henryka i pow1edz1ał 
podana. Odwrócilismy się in- mu coś półgłos~m. 

Konsul zaakce~tował propo- moje myśli i on stał nierucho-
zycje Henryka. Pierwszą ne· mo jakby zahipnotyzowany 01 k . I T I Powszecbnu"' CZł\ do realizacji tak wielkie· ruchem fal i wargi jego poru- .a .. ogo 1es li ea r • • 
go przedsięwzięcia miało być szały się lekko jakby W nie- Pisląc 0 otwarciu „Powszechnego wązkach i Mokotowie i to dosłownie 
kupno statku. Panowie posta- mej rozmowie, On i morze 1eatru Stołecznego", powitaliśmy go za grosze. Zarazem wyiknęliśmy or­
nowili, że Henryk pojedzie do znaH się dobrze i rozumieli i rąco jego powsląnie, bo nic bardziej ganizac)i wielką wad<; - nieinfor­
Gdauska, gdzie uaj'łatwieJ· bv. _ być może mieli swój wspól- radosnego, niż dawanie .ą_~jszer- mowun1a ludności stolicy o istnieniu · k · lk d i;;,:ym warstwom pracującej Warsza tego teatru, co najlepiej dałouy 
ło dostać odpowiedni objekt. ny Jf(~ lm ty O ostępny wy dobrego teatru w ich dzielni- 1:<ię uskutecznić w prasie popular-
Wy jazd wyznaczono na czwar i zrozumiały. Staliśmy tak dłu c:ach: na .Pradte. l'owiślu, Woli, Po- 1Jej, czytywanej przez tę ludność. 

tek. --------------------Nie mogłam pogodzić się Na n1aleJ UJOhand:zle 
ł myślą. ie nie zobaczę się „. 
z ni~ prz~z kilk!l długich ty - p.·,-u&! z urodzen•·a 
~odm. Kaidy dueó sp~dzony .;:, 

me~eniego p~zba~inony ~yt ł ~l~ (.A. E.). Przed Sądem StarQŚ-1 do siebie dziadunio i poroie-
Dł wszelk1ef.o e su ,1 resci. cińskim stanął mocno pod- dział: 

. Giy nag.eszł a gdodz!nha. wy- I chmielony jegomość ro doroż- - Stary już jestem, Stasiu, 
J8 Z. u, po ieg am 0 sie ie na I karskiej Uberji. i kto roie ja.k dlu 110 jeszcze po-
Sw1ęt0Jerską, ze.pakowałam w . . . · 'p 0 h · ł · ł I' k t eh · Pan sędzia skrzywił 8U~, czu- ciągnę. rzeto c c1a em cz, 
mba ąl wah tzecz ę . rot: ę. nie- jąc bijący od doroikarza za- chłopcze, na roszelki wypadek 
~ ęc nyc przedm10 ow_, I po- pach ttlkoholu z spytał: przykazać parę rzeczy na. przy 
.rechałam na dworzec. Juz zda· - Kto pan jest? szlość. Ażebyś był czloroiekiem 
leka spostrzegł~m Henryk~; - Pijus jestem - odpowie- pr:zykladnem, dzieliroorstroem 
ner~owo ~hodz1ł. po ~er.ome dział dorożkarz. się, jak i przodki, zajmorval, a 
zan1epok0Jony l zdz1w10ny To wz'dz · 1 P" ·· nademszystko z'e1:fts' trad11c1'e · ł 'k · · - ę, zes „n piJus, . .., , "' 
mo1em nag em z.ni męcie~. bo naroet na sprawę przy<Jzedl nasze rodoroe po trzymyroal. 
Gdy spostrze~ł m~1e, twarz 1e- pan pod gazem. Ale ja pytam 0 Pamiętaj, synu, żeś Pijusi 
go rozpo~odz1ła się., pana navvisko. Tu mnie dziadek royrżnąl 

- Fel us, d laczegos tak nagle N . , . 1 St . mocno ro gęb" ażeby. m lepie1· · kł 'I I · · - o przecie mowie am- 'l' ucie a, mys a em, ze nie zo· l P" ' jego sloroa zapamiętał no i ta-
b1;1.czę już ciebie przed wyjaz· 8 aro ALJ·uhs.t kl , . 1 l kiem sposobem po,,;nę je do 
dem a to poco~ - rzekł - - c a - usmzec iną d · d · · · A d „. . l' k się pan sędzia. - w takim ra- nia ~isieiszego. . ro oroe 
patrzJącdna mobJą wa az. ęd. . zie nazwisko istotnie do pana t~ad.uc1e. po~trzymu~ę, ~ak m~-

- a c:• z to ą - powie z1a· . gie i kazdy ;eden nne iem Pi-
łam st&nowcz<'. Spojrzał na pa0su!ke. . . t jus niebylejaki. 

1 

· i · t s ariony 1es pan o roz· 1 I k . „ . . 
~n.1eł u.w~ niekt po em roze· jeżdżanie po miescie ro nie· b l '! tyczniekr~eczYJl?.iscie ~nke 
smia Łosi{~ i _rzek: h trzeźwym atanie. Co pan po· . yo ~~szcze ta -iet!o Piiusa, .Ja 

-:- ~~z1ak oc any! - no, wie na aroo · obron ? Jl!· Ciąsnę Baz, iak sto d1ab· 
daJ bui1 1 marsz do domu. . Jlł ę . tom, panie sędzio kochany. 

- Właśnie, ie pojad~ - i Oskarzony rosparł się. na. Bo i po cholerę miałbym się 
ruszyłam w stron~ wagonu. trzy;.anym ro ręku ba.cre i krępomać? Przecież dla mnie 

W odpowiedzi nato kierowni­
ctwo „Powszechnego Teatru Stolec.i; 
uego"„. nie przysłało sprawozdaw­
cy teatralnemu "Ostatnich Wiado­
mości" zaproszenia na swoją drugą 
rremjerę ~ „świerszcza za komi­
nem". Może więc nasz sprawoz<law 
ca tylko wnioskować z recenzji 
swoich kolegów z innych gazet, że 
przedstawienie było dobre, ale od­
było się w ..• pustej sali. 

Przytoczymy głosy dwóch najwy­
bitniejszych krytyków teati;alnych 
pism stołecznych. Kazimierz Wie­
rzy1iski pisze w „Gazecie Polskiej": 
„Publiczności mało, odpowiedniej 
reklamy jeszcze mniej. Szkoda!''. 
Hoy-~e~eńs.ki j.eto;zcze s·urowiej i ~b­
szermeJ UJIIlUJe sprawę w „Kur1e­
rze Porauuym", pisząc: „Rozglą­
dam się po sali. Niestety, oprócz 
zwykłych premjerowców oraz garst 
ki inteligentów - w dalszych rzę­
dach sala świeci pustkami. Z tych, 
dla których teatr Powszechny stwo­
rzono, nie wiem, czy znalaJ:łoby się 
dwie lub trzy osoby. A zważmy, że 
to niedziela, najlepszy dzień. Jak tu 
jest w dnie powszednie? Dla' kogo 
tu &ię grywa?". I dalej: „Ta pustka 
na sali jest sygnałem ostrzegaw­
czym, te cała ta niewątpliwie rze­
telna i ofiarna praca mogłaby łatwo 
iść w prótnię". 

Czyli to 5amo, co pisaliśmy po­
przednio. Na następnq premjerę. za 
pewne, Wierzyń ski i Boy jut zapro 
szeń nie dostaną. 

Do bardzo doniosłej sprawy tego 
teatru jeszcze powrócimy. Henryk złapał mnie :.i;a rękę, rze ł. . rosio rarvno! 

ale wyrwałam mu się i nim - Panie s~dzio kochany! Choćbym roódeczno$ci na o- „-----------= 
zdążył zorjeotować się, wsia- D_om_g~la si~ .van z'!perone, czy naroet nie oglądał, to i tak 
dłam . do pociągu. że .i o~ciec m<?J• a !flkze. sarno na jedno mi royjdzie. Pijus by-

- Feluchnal - począł krzy d~i.ad i p~adziad P!JUB sie 'f?lł· lem i Pijus bJ.dq, proszę sądu 
czeć - w tej chwili wysiadaJ, bili. ~nakiem t~go iestem Pi1u1 roy_sokieBol -
patrz. już ludzie zaczyna.ią na z dziada pradziada. Sąd ska.zal oskarżonego na 
nas zwracać uwagę - dodał Otóż kiedy matem pęta:kiern 20 złotych grzyrony z zamianą 
cisze.(. i.e11cu. bylemt przgzrvaJ, mnie na 2 dni are~itu. 

• ) · 

Kupon porady 
prawnej 

Tlumaczenle 
.1nów naszqn1 

Czqtelnlhom 
Malutka Stefi. - Choroba Pani 

nie je3t groźna, ale będzie trwałlL 
jeszcze Iata cale. Siostra Pani nie 
wyjdzie Z&lll:\Ź przez ewą nieśmia­
łość i dziwactwa. Szczęśliwy Pani 
kolor - lila. 

Wita P. 11'?. - Sny Pani wróżą 
radosne wydarzenie oraz szczęście · i 
pomrślność w przyszłości. Dowie się 
i>ani o pewnej rzeczy, która dotycli­
czas była dla Pani tajemnicą. Zarob..i 
ki hf<dą. Znajoma osoba zachoruje. 
Szczę31iwy dzień - niedziela. 

Stefanja - Halina B. - Ma Panł 
fałszywą przyjaciółkę. ZnaJomy Pani 
jest chłopcem solidnym. Otrzyma Pa­
ni list. Będzie drobna .przykrość. Spct„ 
ni się Pani marzenie. Na loterji gra~ 
nie radzę. 

Łucja M-orvs. - l.echce się Pani 
zgłosić do Administracji naszego pi i­
ma po odbiór koperty z numerem Io· 

BU, który w Pani rękach wygra na pe.o 
w no. 

Regulski Jerzy. - Sen, którego n. 
pis nadesłał mi Pan listem z du. 19-io 
b. m., przepowiada spotkanie z dawno 
nicwidziauym przyjacielem i kłopoty, 
peniężne. Będzie sprzeczka z blondy„ 
nem. Otrzyma Pan interesującą wia­
domość. 

Ryśka z Poroiśla. - Ma Pani ty­
wy charakter, o skłonności do wspll 
ronień i smutków, niezawsze prZl!• 
lotnych. Lubi Pani kino i zabawy. 
Sen Pani wróży romans z miłym i 
porządnym mężczyzną. Kłopoty pie 
niężue czekają Panią. Szczęśliwy 
dzień - środa. 

Nieszczęśliroa Jans Z. T. -- Bi:­
dzie Pani miała jeszcze sporo stra­
pieu, ale w niedalekiej przyszłości 
zajdzie gruntowna zmhma w Paw 
życiu na lepsze. Będzie Pani miała 
wiernego i kochającego towar~yua 
życia. A więc głowa do góry, bo 
wszystko zakończy się dobrze. 

Stanislaroa K-ómna (Krakóm). -
O tym, który się ożenił, rychło Pani 
zapomni. Sen wróży szczęśliwą 1 
wzajemną miłość. Ktoś z pośród O· 
sóh bliskich zachoruje, lecz choroba 
zakończy się dobrze. Szczęśliwa cY.­
[ra - 3. 

Niecierplima Inka. - Sen Pani ni" 
mówi o źa<lnem niebezpieczeństwU'. 
Przepowiada zamążpójście z miłości 
w niedługim cz.asie. Pozna Pani sym 
patycznego blondyna. Szczęśliwr, 
Pani kolor - niebieski lub ;;rauato„ 
wy. Szczęśliwej daty sen nie wska· 
zuje. · 

P. K. O. - Niech się Pa.ni nłe 
lęka tych swoich straszny~h snów; 
nie wróżą one nic złego. Miała Pani 
pewne ciężkie przejście w życiu i 
jest Pani od tego czasu zbyt wrażli­
wa i nerwowa. Poniesie Pani niewiel 
ką stratę pieniężną. Grozi Pani kra­
dzież w ciągu miesiąca. Ma Pani pod 
względem materjaluym świetne wiJo 
ki na przyszłość. 

Wl. J>óżan (?) Norve Miasto Nr. 1 
Sen Pański należy do rzędu bar­

dzo rzadkich. Przepowiada on dużą 
zmianę w życiu, połączoną z podró­
żą. Ma Pan kłopoty pieuiężne, które 
jednak mina. Ni.ech się Pan posfar'ł 
o nowe otoczeme. 

„Jagódka K. C. }." nadesłała O· 
pisy swych snów, z których jedec 
brzmi: 

„śniło mi się, że dostałam list. Dy­
ło w nim dużo fotografij i listów de 
brata. W listach do brata pisał ja­
kiś znajomy (nie wiem, który), ie 
chciał do mnie chodzić, a ja ni1r 
wzgardziłam", 

* 
Wyjdzie Pani zamąt za swego 11 

kochanego. Otrzyma Pani list, ora r. 
pieniądze, albo podarunek. Będz ie 
Pani zaproszona na iabawę. Niemi­
ła nowina nadejdzie. 

Leosia. Nie wyjdzie Pani za mq/ 
Na loterji mote Pani grać do spół­
ki. Siostra Pani żyje, znajduje • ię • 
zagranicą. · 

Stala czyt. Ostatnich Wiadomości 
Otrzyma Pani miłq wiadomość. Spot 
ka Pani szatynkę. Będzie przejści :.­
we strapienie, Pozna Pani męiczyrn~ 
w mundurze. 

„ 



Str. 
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i.Zupa'~ · z jelit zmarłego dziecka :m~~~~!.~~~~am• . ' 

. : .we.die recepty zn~chorów - ratuje przed śmiercią I „Zal mi jego żony" 
,Wśród ludności tµhylczej Tu jl\c go, odkopały świeży przez Arabów, cała rodzina P. Ge~a; z.wierza nam się: 
ni$u • .A~gieru i innych krajów grób, odcięły głowę dziecku, siedziała przy stole i spoźy„ „W tym. roku latem ~raco· 
Afryki· _północnej, są jeszcze rozpru~y brzuch i wyjęły z~ń wała jakiś odwar~ Również walam jako pomocnicą. Clomo· 
po dziś dzień głębdko zakorze· wnętrzności .. Nµstępnie zako· - leżące w łóżku dziecko zmu- wa w tem samem podwórku, 
ni(H;te , pełne okrucieństwa · o- pały grób i oddaliły się ,tak szano do spl'óbowania tego gdzie. jest warsztat szlifierski. 
h}iczaje . . Ot-0, co opówiada o 'beils~elestnie, jak przybyły. odwaru. To wydało się przy- Pracuje tam kilku mężczyzn. 
iednym z nich, naoczny ' świ.a- .D2;iennikarz zaniechał już. byłym podejrzane. Jęden z nich zaczął ude„ 

. de~.· pewi~n ·dziennikarz fran myśli ' zwiedzenia cmentarza. Podczas przesłuchania człon rzać · do mnie. Przychodzil 
cus~i. . ; ':"· .' , Pobi~gł przed siebie j odetch- kowie rodziny przyzna:li się bardzo często. Nie wiedziałam 
· Jęgo znajomym w Tunisie nął z ulgą dopiero wewczas, do wszystkiego z rozbrajają- początkowo, że ' jest żoriaty. 
~aiło 3-letnie dziecko. Wl'az· gdy znalazł się poza bram.am.i cą szczerością. Najmłodsze Prosił mnie bardzo, żebym mu 
z· pog_rążoną ·w · ża.łobie rodzi- cmentarnemi. dziec.ko było śmiertelnie cho~. pozwoliła przychodzić. · Opo­
ną ; udał · się' na cmentarz. Po Natychmias.t udał się do po- re, a znachor orzekł, że od wiadal o swej żonie, że nie hę 
uroezystóśCiach ' pogrzebo- licji i zakomunikował o wy- śmierci" może je tylko urato- dzie z nią żył, bo . jej nie ko. 
wych, ·które odbyły się o zmie padku. Władze przybyły na wać spożycie zupy, przypra· cha. 
rzchu, dziennikarz zamierzał cmentarz i rozko_pały grób. wionej z wnętrzności .zmarłe- Nie wiem śką~; jednak jego 
iwłedzić dnentarz. To też po- Okazało się, że dziennikarz · go dziecka. Udanp się więc na żona, dowiedziała się, że my 

· żegąał się,· z odchodzącymi i nie miał przywidzenia, · że cmentarz i zaopatrzono się we uprawiamy ze sob!\ romans. 
pozostał sam ·na cmentarzu. rzeczywiście Hoś zbezcze· wnętrzn,ości niedawno 'zmarłe- Przyszła i kategorycznie mi 

iJuż miał .ruszyć z miejsca, gdy ścił zwłoki. Policja wszczęła go dziecka. oświadczyła; że . jeżeli to· się 
nag'e z d~mności wył~miły energiczne śledztwo i prze4 jeszcze raz powtórzy, to zmu· 
ąię jakieś zamaskowane posta- prowadziła rewizje w miesz- Zwolenników lego harba- szona · będzie odezwać się do 
efo. ·; kaniach tubylców. Gdy poli- rzyńskiego obyczaju czeka mnie najgórszemi słowami. 

Francuz zdrętwiał z przera- cjanci przybyli do jednego surowa kara, a z pewnością Początkowo . nie miałaby 
i:enia. Postacie nie dostrzega-I z mieszkań zajmowanych i-ciężka choroba. słuszności, ale potem miałaby 

S . ... b d . I . racr· nawet gdfiby mnie sco· · · ·. eńsac11na z ro n1a. w · esie :~~ł~~::k~l~!~~~:t~i~ 
,W,czoraj w Ru.dolfstadt (Niem- c.~<-mowe na rozkaz puiicj; Dopiero .po 6 latach oszust sam miała, dał mi na i:ino i t. d. 
cy) rozpoczął . się proces 43- ws(rzymało wyP.lacenie pre wpadł w ręce policji. Sądził, ~iem? że on mnie koc~a .. Mó· 
J:etńiego Henryka, Alberdinga,_ roji: . · · · że o jego zbrodniczych ma· ~ił.~n.o t~m •. klęcząc, z~ za~u­
Qskarżonego o dokonanie zliro Władze energicznie poszuki- chinacjach już ·zapomniano il Je, iz się. ozemł, ~le powiedz1a! 
dni i oszustwa na szkodę to- wały Alberdinga, damyślając zjawił się w Fuldzie. Policja że będziemy s~ę spotykać 1 
y;arzystwa ubezpieczen się, że . dokonał jakiegoś oszu- natychmia~t go aresztowała i tak. 
Ąlb~rding miał ponoć zabić stwa. Lecz wszystkie wysi.łki obecnie całe Niemcy z napię- Panie ·Redaktorze, co ja 

pewnego nieznanego w tych o- · spełzły na niczem. Alberding ciem czekają na wyrok w tej mam począć z sobą~ żal . mi je 
kolicach_ człowiekai . które_g~ znikł jak kamień w wodzie. niezwykłej sprawie. go żony. Nic nie wie, że my 
póćwiar'towane Z'Vłok,i znale- się teraz spotykamy. żeby to 
#ono 'w okolicznym lesie w ,ro wiedziała, toby go może odsu-
ku 1928. ' · · ' · nęla od siebie, ale ona go ko· 

„ w ·pocżątkach owego roku Coś dla ·Pani cha. Tak mówiła lilii Tylko ja 
Alberding znikł w tajemniczy , winna JJestem, że go prześla· 'b F Id · · •" JAK SIĘ UBRAć? że suknia z tak roytroornego mater ja ·śposo · z U y, mie1sca Jego lu, może posiadać najskromniejszy duję!" . 
zamieszkania. · Przy zabitym t O~zky!f>_iście,dże .bardkzo_roa~e jęs! fason. A poza t'em - jeszcze jedn.1 Jeżeli Pani ma tak liczne skrupu-
znależiol'lo J' akieś pomi„toszo- o; Ja ieg-0 ro za1u su ·n:e roieczoro- zaleta - velour cudoronie podnosi ł · · l p · t k b d · 

d k Wł d " ro,e będą noszone ro tym •ezonie zi· 
0 

k Y 1 za am a ar zo zony P· 

mężczyzn żonatych. Widzi Pant, • 
małżeństwie jest tak, że żona, choć· 
by naj.Piękniejsza i najlepsza - w 
tiewneJ chwili mężowi powszednie• 
Je. Jeżeli mu wtedy wpadnie. w· oko 
kobieta młodsza, świeższa. piękąięj• 
sza I~ • choćby. poprostu..,' hi~ 
sUama się ku meJ, wyznaje pod 
wpływem chwili - może najnpet• 
niej szczerze - swe uczncia. Po ja• 
kimś czasi~ wszakże przeważnie ta 
„inna" już mu także powszednieje 
i wtedy - przeważnie wrą.ca do W. 
ny, a ta druga zostaje nł lodzie I 
wtedy jest · jej dopiero prawdziwie. 
przy kro. Proszę o tem pamiętać;„ 

Od kole2eóstwa do · „ 
miłości 

· „Czarny; :WikH z·Woli zWie.l • 
nam się: . . ', 
„Mając lat t;, za~żął~m: 

pracować, by pomóc clio_rejj 
matce, gdyż starsze rodzeń'" 
stwo nie chciało pomagać. WJ 
11-ym roku życia _poznałem 
panienkę imieniem Irka i .ko.i 
leżeńsko spotykaliśmy się dlu 
gi czas. Lecz serce nie sługa.­
nasze koleżeństwo zamieniło 
się w miłość szczerą i czystą„ 
Dziś już mam lat 20 i nie 
umiem wytłumaczyć, jak mo"' 
ją Irusię kochałem i nadal ko 
cham. Irusia mówi mi, że tei 
mnie kocha, ale okazuje się, 
że jest inaczej. Przekonałem 
się sam, że gdy jestem prżY, 
pracy, moja Irusia spotyka się 
z innymi, a jej matka też się 
źle prowadzi, więc doradz, mi 
Kochany Panie Redaktorze, co 
mam czynić, gdyż chciałbym 
moją Irusię poślubić przed 
wojskiem. Czy się nie zawio­
dę? Czy będę z nią . szczęśli­
wy?". 

ile o umen·ry. . a ze przy- moroym. Pani, która sklada roizyfy ba,rmę cery. bo .Delouru - najmo- Heńka, to n,ie pozost~ie nic inne· 

~uszcza~ więc, że to Alber- i ma okazję spędzenia często roie· dniejszą tkaniną na suknie roieczoro go, jak go się wyrzec. Jeżeli chodzi Drogi Panie Wiku, z tego że p. 
· ł f · b t• l k. · d · · t z· · roe jest tafta „changeant" - mienią- tylko o pieniądze na kino i t. P·• to Trusia spotyka się poza Panem jest mg pa o 1arą es Ja S iego czororo na ancmgu - meroą P inne ca. rvi·dz; sic na1·ro'z·n1·e1·sze, zupeln ,·e · b · h b k" od · · ł c1z· ' • • kl · t · • .„ mozna y· Je c y a uzys 1wac cze z mnym1 m o 1encam1, me wy mordu. To przypuszczenie tem copocze dę ą spram\ poważnie:> niespodziemane połączenia kolorów - kogo innego, niekonie~nie od żona- nika bynajmniej, aby Pana nie k°" 

bardzie1· nosiło cechv prawdo- . óż roięc oradzimy pię nej pani. i trzeba przyznać, że zamsze bafdzv te[o. Jeżeli juA Pilttl cbc"· post11pić chała. Można się spotyJrnć z dziesiP. 
~ Może pani ma ochotę sprawić sob'e f Al ' t · l · · · · · · t t lk , .ł · • • .i J u·-.. 

todobieństwa, 'źe poli~ja w f'eódniczkę i bluzkę wieczorową? e ektowne, e io już jest ma er}a , .i-a na.Juczc1w1eJ• Jes y o Je-.ntJ doma, _a _kochn.c Je.,.uego. eże 
·ulde otrzymała- list od Alher est to bardz& praktyczne i elegan~ który nadaje się wybitnie dla szczu wyjście; Trzeba iść do żony p. lfoq. Pan łą prawcliiwi~ kocha, ,powinie\l 

Plych 
'
. mlodyci. Aso'b Poz" tem ka i wyznac J' eJ" wsz.Ys.tko szczerze. f'an Jej· ufac·, bó miłość polega prZ'e di D "ł · ' t · ·· kie, ale - jest 1'edno ale, a mianami- r• " • „ -ngiJ. onost , z,e JeS w1ęz10- mory, cudomne mory C7 ne i różno- Przypuszcza Pani przecież, że gdy· dewszystkiem ua wza1"emnem zaufa. ·d , ·h ·b ł"'• h t cie, że nigdy przenigdy spódniczka k k k b · · d · ł Wll · • N. h · 1 k t k ny przez woc ·· y 1 c . owa- i bluzka nie posiadai·ą takiego sz. yku ol.ormve, nierzad o p .. ty ane jęsz y wie z1a a o aszym romanSie, mu. iec się p. rus a spo y a 11 · ' · " · · lk · c cze n;tk" metalo1~ą ff' • Jle złoto może odsunęłaby si". od m~·n. Je· innymi. To będzie dla Pana właS-„ r.zyszv 1 ze za . wsze ą . enę i takie1· lin1'i, 1·ak" posiadać . m. o'*e. au . • ·• v • v v - " t R • · " „ · "1 ; srebro roi·dzz' s1·ę cora°' czo<c1'e1· Ma żeli to doprawdy uc"'·ni, hę ie Pa- nie }robierzem J. ej· uczucia dla Pa· chce 1m UJ. ść. ownu~ż . 1 w rę- knia. A roięc prarodopod"bnie pani • • <(" • - -„ · b l l " terje na suknie w :eczororoe są prze- ni w całkowitym porządku wobec na. eżeli będzie obcowała jedyRie kach za itego zna eziono ist, zdecyduje się na sprawienie sulmi tykane lub hafton;ane zlotemi nićmi niej. Musi Pani wszakże być nato z Panem, nie będzie Pan miał żad· 

w .któryin żądano „Wykrycia R?ieczo:omej? Wobec tego. mkylanki.i POWODZENIE VEWURU. przygotowana, że żona P· Heńka hę. nego sprawdzianu jej uczucia, a , b 00 .„ się znoro ważna sprawą - 1a ą su ·• dzie przeciwna Waszemu romam;o- tak będzie Pan mó"ł się przekonać, 
spra,wco~ Z r lll • · · nię sprawimy? Hallo, piękne panie - czy wiecie, wi. Wtedy już niech sumieuie pod- że Irusia mając wofny wybór z wie 

. Niebawem-jednak władze za M~da przynosi roielki wybór tka- że obecnie bardzo modne są żakieci powie Pani, czy Pani ma prawo pod Jn i wvbierając właśnie Pana, zywi 
Ct~ły ' Z ntt"cowierzaniem .;;?o · nin przeznaczonych na ten ceł. A ki - bluzki z aksamitu lub velou- kopywać cudze małżeństwo, aby U· dla Pana na1>rawdę silne uczucie„ 
g'tid'ać na. tę zuwiłą spra\vę. roięc przederoszyst/..iem piękny, mięk ruP Nosimy je na popoludhioroe przy zyskiwać od męża pieniądze na ki- Natomiast małżeństwo przed woj. 
Oka'zato· si{;, Ż'C ·na kilka dni ko oplyrol1'jący sylroetkę, rogtworniJ. jęcia. Na perono będą mile przyroit!i no? i t. p. i w tym celu korzystać skiem jest niewskazane. Niech Pan 

ł ik · All 1· i... kos~t'orony· velour transparent. ne przez piękne modnisie, zwłaszcza, z uroku, jaki Wywiera na nim uro- :.ię tylko zaręczy, 11 jeżeli miłość ó· 
}Jr:r.t·~ z-n· n t;c:i.em . , . .:;.eri mg Jest to przepiękna .tkanina, która ma źe ro naszym chłodnym kJ.imacie, ta- da, czy inne zalety Pani. bustronna przetrwa czas odbyw(lnia 
· ~ł,ez\-..ieczy~ " radzinę, ~a 6.0.!1•:i) tę wielką zaletę, że, jak to s{ę mómi, kie cieple a roytroorne kreacje, zam- Muszę Pani powiedzieć tylko jed służby wojskowej, .będziecie mogli 
m·arek'.• l1owarzys'two uhe.zptE>- .przemawia samą za siebie - czyli, sze mają powodzenie. no. Nie należy zbyt ufać hołdom już śmiało pobrac się. „.„ i. . • . ' . 

•• f ' ' ~ • - - - - ,~~~- •• ' •• : "::'-- _·,·~~ ..... "',. -„ ... ~ 

DANIEL BACHRACH 
' I •• ' ~ : 

ślildlmi:· .. przestepcó\IJ 
z pam,~11~n·1~6w b. aspiranta. 

: ·W•rszawsklego Urzcdu· śledczego 
. . . ~ ; . ' ' 

~ R . H'alce z szatanen1 
. . . . ' III. ' • czegoś _brak i przy przegląda-
._ Zechce ,mi pani powie-I ni u caiej. b.iż~terji . ~ostrze: 

tłzieć, kiedy zginęła biżuterja g!a~ . zniknięcie WlSlorka l 
i w: jakich okolicznościach · za pi~rscwnka. . 
uważyła pan~ jej brak. · - CzY: zame!d~wał~ Płl;nt 

· N' d kł d . natychmiast pohcJI o kradz1e· - . ie , mogę . o . a me ż ? 
stwi~rdzić kfody biżąt~rja zgi · Y N" d . k 
nęła, · gdyż bardzą rzadk:<:> z·a· - . ie, łS' yz począt .owo sa 
gl dałam do . pudełka, . inogę ma me ~1.erzyłam, azehy t~ 
tyfk.o powiedzieć, ·kiedy zau- było mozhwe. Przeszukał~m 
ważyłam znik:ni~cie. Przed cały dom, J.ecz bez~kutecznie. 
kilkoma dniami · wybierałam 'Ytedy ~.opi~r.~ zdecydo~v~łam 
się do .w ars.zawr:i . chciałam się zawi:i~?m~c .o kradz~ezy. 
zabrać ze sobą btoszkę oraz - I coz pohc1a zrobiła? -
kolczyki do 'Pr'ie'fasonowania: zapytałem· 
Otworzyłam kluczykiem szu· - Przyjechało z Radomia 
fladę · i pudełko ~- snfjanowe, dwóch panów. Zrobili rewizję 
~dzie · m._ieści · śię : biżuterj~. u ~łużby. i chciel~ zaarę?zto­
Aczkolwiek począ\kowo nie wac loka1a. ale me zgodziłam 
zauważyłam zniknięc;ia 'wisior się nato. Franciszel~ jest już 
ka i pierścionka, to jednakże u nas przeszło dwadzieścia lat 
instyll.ktownie WY.czułam„ ' że i jestem pewna, że ·nie ruszr 

niczego'. · 
- No. i na tem się skończy· 

ło, nieprawda? . 
- Tak jest. Wtedy za po­

średnictwem mego szwagra 
zwróciłam się do komendy po 
łicji w Warszawie z prośbą o 
przysłanie kogoś z W arsza· 
wy, g4_y_z z pewnością pano- · 
wie z Warszawy mają więcej 
doświadczenia i sprytu, jak 
prowincjonalni. 

- My też nie jesteśmy 
czarodziejami, proszę pani. 
Postaram si~ uc'zynić wszyst· 
ko, co będzie w mojej mo­
cy, poproszę jednak o pozo· 
stawienie mi wolnej ręki w 
działaniu, w przeciwnym bo­
wiem razie nie będę mógł nic 
zdziałać. Przedewszystkiem 
poproszę panią o pokazanie 
mi miejsca, gdzie . zamknięta 
była biżuterja. Prosiłbym jed­
nak uczynić to w ten sposób, 
by nikt z domowników nie do­
myślił się kim jestem w rze­
czywistości. Dla wszystkich 
w pałacu mam pozostać bibljo 
tekarzem i dla pozom po obie­
dzie zajmę się rzeczywiście 
uporządkowani em hiblj o teki. 
Przedtem jednak chciałbym 
niepostrzeżenie obejrzeć po· 

kój, gdzie mieściła się skra· 
dziana biżuterja. 

- Najodpowiedniejszą porą 
będzie popołudnie, gdyż wte· 
dy guwerner zajęty jest lek· 
cjami z moim synem, moja sio 
strzenica zaś jedzie do mia· 
steczka i nikt panu nie będzie 
przeszkadzać. 

Jak było . między nami umó­
wione, _po południu pani K. za 
prowadziła -mn-ie do swego po­
koju i wskazała szufladę, 
gdzie schowane były klejno· 
ty. Trudne było cło uwierze­
nia, aby tak cenną ·i kosztow· 
ną biżuterj<( trzymać w tak 
nieodpowiedniem miejscu. 
Wystarczy powiedzieć, że klej 
noty znajdowały się w .szufla­
dzie od bieliźniarki. Za.iąłem 
się obejrzeniem zamka. Był to 
zwykły zamek i można go 
było otworzyć podwójną 
szpilką, nie poshigując się na 
wet wytrychem. Nie było rów. 
nież trudno podebrać klucze 
do szuflady. Przy pomocy 
l'ęcznej lampki elektrycznej 
zbadałem dokładnie zamek 
raz jeszcze i zauważyłem śla­
dy wosku. Nie ulegało i;atem 
wątpliwości, że szuflada otwar 
ta została dorobionym .kluczY.-

kiem i że złodziej, czy też zło 
dziejka klejnotów, znajduje 
się między domownikami. Nie 
wspomniałem nic o mojem spo 
strzeżeniu pani K., obawiałe_m 
się bowiem niedyskrecji · z jej 
strony, co mogłoby popsuć mi 
całą sprawę. Po wyjściu 21 jej 
pokoju udałem się do bibli~­
teki i przez kilka godzin prze . 
kładałem książki z jednego 
miejsca na drugie, by w ten: 
sposób upozorować mo.l·ą ohec 
ność w charakterze bib joteka' 
rza· 

w ten sposób upłynął czas 
do kolacji. Po kolacji przesziil 
my do saloniku. Siostrzenića 
pani K. zasiadła do fortepia­
nu. Guwerner stanął koło niej 
1 zaofiarow.ał swe usługi przy, 
przekręcaniu nut, patrzącna 
nią przenikliwym wzrokiem. 
Obserwu.jąc ich nieznacznie 
zauważyłem niechęć i _jakby 
obawę na jej twarzy. Dziw· 
ne, że pani K. nie widzi; co 
się wokół niej dzieje, pomyśfo. 
lem sobie. Nie podobał mi · sifł 
ten guwerner. Postanowiłem 
następnego dnia raz jeszcze. 
wypytać o niego moją moco• 
dawczynię. · · · 

Dalszy cią jutro 

., 



Str. 

laika o. biciu przez .naczelnika -wiezienia 
· wrmyślona przez świadka w obawie przed zemstą za „sypanie" 

Proces niordercó111 ś. p. Blin. Pierackieqo 
""'zo~·:::.jsze posiedzenie Są· lwowskiego świadek Jarosław 

du Okręgowego w sprawie o Spolski, Jeden z wybitniej­
żabójstwo min. Pierackiego w !'Zych dziafaczy O. U. N. Na py 
clałszym ciągu poś-więcone by tania przewodniczącego, dot y 
ło ba laniu świadków oskarże czące personalji, świadek usi· 
nia. luje odpowiadać w języku u-

Zeznania pierwszych kilku kraińskim, lecz przyznaje, iż 
świadków były nieciekawe, zna język polski a uprzedzo· 
zwłaszcza, iż zeznania te były ny przez przewodniczącego o 
o<lczytane z akt. obowiązku zeznawania w ję· 
Du~e zainteresowanie wywo I zyku polskim;· oświadcza; iż 

ldl sprowadzony z więzienia będzie mówił po polsku. 

świadek odwołuje zeznania 
.:...... Chcę, bowiem odwołać swo 

'je zeznania, złożone w śledz· 
twie i wyjaśnić okoliczności, 
w jakich zeznania te złoży· 
łem. 
świadek, twierdzi, że był 

prz ·Jsłuch iwany przez policję 
przez 9 dni i nocy oraz bity 
przez naczelnika więzienia 
\ve Lwowie. To złamało go i 
doprowadziło do tego, że zło· 
?.ył obciążające zeznania. O· 
becn1e odwofuje je w tej czę­
ści, które obciążają oskarżo­
nych, natomiast podtrzymuje 
zeznania, dolyczące krajowej 
egzekutywy. świadek 8ri;y­
zna.re, iż należał do O. . N., 

· a członkiem krajowej egzeku 
tywy został w r. 1933A Z pośród 

oskarżonych zna Banderę . 
Kłymyszyna, Myhala, Kacz­
marskiego, Małucę, Zarycką i 
Raka. Na pytanie, czy zna ich 
z pracy w organizacji, odpo· 
wiada przecząco. 
Sąd Okręgowy biorąc· pod 

uwagę, że zeznania świadka 
obecnie różnią się od zeznań, 
złożonych przez niego w śledz 
twie, postanawia je odczytać, 
Na dalsze pytanie wy_jaśma, iż 
był referentem propagando­
wym. Zwierzchnikiem jego 
był Prowidnyk, którego na· 
zwiska nie chce ujawnić, jak 
również nie chce podać nazwi 
ska referenta organizacyjne­
go. Przyznaje, iż miał pseudo 
nim „Bir". 

Jaki brl stosąwanv teror? 
Prok. Żeleński: - Niech no 

nam pan opowie szczegółowo, 
jaki to teror stosowano do pa­
na. 
świadek: - Naczelnik bił... 

· Prok. Żeleński: - Czy był 
kto przy tern? 
świadek: - Nie, 'Policjanci 

~~yszli wtedy, kietły naczel­
._. pik więzienia mnie uderzył. 

Prok. Żeleński: - A w co u­
derzył? 
świadek: - W ciało. 
Prok. Żeleński :-A le gdzie? 

świadek: (po chwili waha· 
nia, uświechając się) - Zdaje 
się po twarzy. 

Prok. żeleński:-To pan nie 
bardzo pamięta gdzie pana 
bolało. 
świadek: -To było już tak 

rlawno. 
Prok. Żeleński: - A czem 

bił? 
świadek: - Pięścią, ja by· 

lem więzieniem tak osłabio· 
ny, że nie mogłem stawić opo­
ru. 

Dlaczego . 
DH! meldował sedziemu I 

Prokurator Zeleński zapytu powiedzi. Chodziło bowiem o 
je. czemu o fakcie tym świa- ustalenie roli poszczególnych 
dek nie powiedział, gdy był osób w O. U. N. Następnie 
badany przez sędziego śledcze świadek opowiada o akcji an· 
go i w obecności prokuratora. tyszkolnej. 
świadek nie umie nato dać Uchwalono wówczas prze­
wyraźnej odpowiedzi. Podaje prowadzić akcję polegającą 
następnie, że był badany na tern, że miano wezwać dzie 
przez sędzrego śledczego we ci do czynneao oporu przeciw 
Lwowie i w Warszawie, bada ko szkole pofskiej, nauczycie­
ny w Warszawie w lutym r.h. łom polskim i podręcznikom 
również nic nie powiedział, że polskim oraz domagać się 
zeznania jego bfły wymuszo- wprowadzenia nauczania w 
ne, gdyż uważa to za niepo· duchu ukrairlskim, to znaczy, 
trzebne, wolał bowiem mówić aby wszczepiać w dzieci kult 
o tern na rozprawie „gdy hę· nienawiści do Polski i Rosji 
dzie publiczność" - dodaje w Sowieckiej oraz do innych o-
tem mief"scu prok. Żeleński. kupantów. 

Na da sze pytania -prokura· Prok. Żeleński: - Kto są ci 
tora śwradek nie chce dać od 

1 

ok11p1rnci? 
powiedzi, tłumacząc się, że nie świadek: - Czechosłowacja 
wie~ bądź też że odmawia od i _ Rumunja. 

Akcia antrsowiecka o. U. N. 
Następnie na pytanie proku 

ratora świadek mówi o akcji 
antysowieckiej O. U. N. Spra 
wa ta była przedmiotem o· 
hrad krajowej egzekutywy. 

Na pytanie jakie stanowi­
sko zajmował w organizacji 
Konowalec, świadek odpowia 
da, że jest on „wodzem ukraiń 
skich nacjonalistów i wodzem 
narodu ukraińskiego". Format 
nie jest on prezesem prowodu. 

Zkolei świadek na pytanie 
prokuratora ~pisuje organiza­
cję- sądu O. U. N., przed któ· 
ry,n toczyły się sprawy człon 
ków tej organizacji. Sąd skła 
dał się z 3 sędziów, był też 
prokurator i obrońca, wszyscy 
mianowani przez prowi®Y.ka. 

Zeznania oskarżonych i świad 
ków spisywał rrokurator, któ 
ry przedkłada je sądowi. Ka 
ry były różne: od kary naga· 
ny aż do kary śmierci, Świa· 
dek uczestniczył w kilku spra 
wach przed sądem organiza· 
cyjnym. Prowidnyk miał głos 
w sprawie wykonania wyro· 
ków i móo-ł wrroki te zawie­
sić. Decyd'owa on też o wy­
konańiu kary śmierci. 

Na pytanie obrDny świadek 
stara się odwołać już całkowi 
cie swe zeznania ze śledztwa, 
w których „sypał" poszczegóJ 
nych oskarżonych. 
Następnie okazano świadko 

wi znajdującą si~ w dowo­
dach izeczowY.,ch Jtartke. lł()d 

pisaną pseudonimem „Bir". 
Swiadek twierdzi, iż kartka ta 
nie jest Erzez niego pisana. 

Adw. Szłapak oświadcza, iż 
osk. Karpyniec zakomuniko· 
wał mu, iż jest autorem tej 
kartki. 

Na pytanie J>rzewodniczące· 
go, wrócone do osk. Karpyń 
t:a czy chce w związku z tern 
złożvć wyjaśnienie w języku 
oolskim, oskarżony odpowia· 
<la „Ny". 
Następnie zabrał głos prok. 

Żeleński, oświadczając co na· 
stępuje: 
„świadek Spolski oświad­

czył dziś, że zeznania jego zło 
żone w toku dochodzeń, a spi 
<;ane w protokóle Ópatrzonym 
datą 17 łipca 1934 r. zostały wy 
muszone przez bicie i dodał, 
że miał go bić naczelnik wię­
zienia we Lwowie. Odpowie· 
dzi Spolskiego na zadane mu 
i)ytania niewątpliwie zorjen· 
towały sąd, że o biciu nie mo· 
do być mowy. Zachowanie się 
Spolskiego, skądinąd odważne 
i pełne przytomności, w tym 
wypadku było tak jednozna<'z 
n~ w wahaniach i chwiejności, 
że nawet u osób złe_j woli nie 
mogło pozo~tawić wątpliwo­
ści, że św. Spolski skłamał. 

Dlaczego Spo1ski skłamał, 
iest rzeczą aż nadto jasną: 
Chce się przed organizacją 
wytłumaczyć z tego, dlacze· 
go „wsypał" Karpyńca i Kły· 
myszyna. Aby się ze swych 
obciążających zeznań wyco­
fać, ważył się targnąć na do· 
bre imię polskiego urzędnika 
i oczernić system dochodzeń 
w Polsce dlatego tylko, aby 
go nie spotkały złe spojrzenia 
jego wspólników i aby unik· 
nąć rcpresy r. _j ąk ich każdy 
członek O. U. N. może się ze 
...trony organizacji obawiać. 
Motywy i nieprawdziwość te­
g;o wszystkiego są aż nadto 
[asne nietylko dla sądu, ale 
dla każdego bystrego obser­
watora na sali, czy poza salą. 
Niemnie.i aby źle nie było zro 
zumiane, że się do owego za· 
rzutu odnoszę wzgardliwie i 
aby nie mogły powstać żadne 
wątpliwości, wnoszę o powoła 
nie na świadka i stawienie do 
oczu Spolskiemu owego na.cze! 
nika więzienia we Lwowie, 
obecnie urzędującego w Kra­
kowie, dla wykazania; kto 
kłamie, a kto mówi prawdę." 

Obrona przyłącza się do te­
go wniosku, poc7.em sąd postą 
nawia wezwać tele::micznie 
ówczesnego naczelnika więzie 
nia we Lwowie Łączyńskiego 
na wtorek na godz. 12-tą w po 
ludnie i nakazuje na tę godzi· 
nę sprowadzić z więzienia· do 
sądu świadka Spolskiego. 

W związku z zeźnaniami 
Spolskiego przesłuchano św. 
Chimiaka. Swiadek Chimiak, 
przedownik służby śledczej 
ze Lwowa zeznaje, iż przesłu­
chiwał Społskiego. 

Spolski składał swe zezna­
nia dobrowolnie. świadkowi 
szereg faktów nie był znany, 
a zakomunikował je Spolski. 
Pseudonimy Karpyńca i Malu 
cy ujawnił dopiero Spolski. 

Na pytanie prokuratora, czy 
oświadczenie że Spolski zezna 
nie swe złożył szczerze w tej 
wierze, że uzyska łagodniej­
szy wymiar kary, było zapro­
ponowane mu, czy też podykfo 
wane przez Spolskie~o, świa­
dek wyjaśnia, że Spolski jako 
prawnik sam podyktował ten 
tekst, odczytał następnie każ· 
d!l stro.n~ J!rotok.ółu ze~1uui i 

oódpisał te zeznania. Inicjały 
wa nieprotokółowania niektó· 
rych zeznań Spolskiego wy­
szła od Spolskiego. M. in. Spol 
ski zakomunikował świadko­
wi r.se1;1douimy Bandery 
„Kum 1 Malucy - „Czor· 
ny.i". 

Na pytanie prokuratora, czy 
Spolski robił wrażenie człowie 

ka, który mowł szczerze, czy 
też człowieka, który gra, świa 
dek odpowiada, że Spolski mó 
wił mu, iż jeszcze na woh;iości 
z powodu „wsyp", jakie miały; 
miejsce i związanych z tem 
nieszczęść, doszedł do przeko~ 
nania, że jest źle i że Cłziałal„ 
ność organizacji ,iest szkąd.i 
li wa. · 

Swiadek bezczelnie kłamie 
Na dalsze pyl.anie prokurato 

ra Żeleńskiego, Cłotyczące 
twierdzenia Spolskiego, iż f od 
czas przesłuchiwania zosta u­
myślnie zostawiony sam na 
sam z naczelnikiem więzienia, 
który miał go _pobić, i że dopie 
ro potem uzyskano od niego ze 
znania za warte w protokóle, 
świadek kategorycznie stwier­
dza, że takiego faktu nie było. 
Spolski nie skarżył się, by go 
miano pobić. Wogóle czuł się 
dobrze i zachowywał się swo­
bodnie. świadek zaprzecza ró­
wnież twierdzeniu Spolskiego, 
jakoby podczas przesłuchiwa­
nia był on tak zmęczony, że 

musiano go cucić zimną wodą. 
Na pytanie obrońcy Szłapa„ 

ka świadek podaje, że przesłu 
chiwanie Spolskiego trwało 
dwa dni i że do przesłuchiwa„ 
nia nikt poza świadkiem nie 
miał prawa. Protokółował 
starszy posterunkowy Szczęs-:.. 
ny. Przesłuchiwanie trwało 8 
do 10 godzin i tylko w dzie~ 
poczem Spolskiego odprowa­
dzano do celi więziennej. 
Następny świadek, Tadeusz 

Szczęsny potwierdza powyż­
sze zeznania. 

Po zbadaniu tego świad­
ka, przewodniczący zarządził 
przerwę do dzisiejszego dnia. 

Policiant w przebraniu kobiecem 
wqkrgwa przestępców 

W Paryżu, w pobliżu lasku 
Bolońskiego od pewnego czasu 
grasował jakiś opryszek, któ­
ry napadał na samotnie space­
rujące kobiety, wyrywał im 
z rąk torebki i znikał. Rozu­
mie się, że „pracowar6 pod O· 

słoną nocy. Te bezczel.D.e na­
paści doprowadziły do tego 
że w tej eleganckiej dzielnicy 
żadna kobieta nie odważyła 
się w porze wieczornej wyjść 
sama na ulicę. 

Jeden z policjantów tego re 
wiru postanowił na własną rę 
kę unieszkodliwić opryszka. 
Poprosił u władz przełożonych 
o urlop na jeden wieczór, na­
łożył na siebie damską odzież 
i wyruszył na spacer, sądz·,c 
że spotka się z opryszkiem. 
Nie omylił się w swych przy­
puszczeniach. W pewnej chwi 

li z ciemności wyłonił się ja._ 
kiś młodzieniec i napadł na 
„kobietę". 

Tym razem opryszek nie 
zdołał ograbić napadniętej. 
„Elegancka kobieta ' była sil 
na i wygimnastykowana. Po 
krótkiej walce bandyta był po 
konany. Ku jego zdumieniu 
kobieta wyciągnęła z torebki 
kajdanki i z wielką wprawą 
założyła mu na ręce. ' 

V 

Obezwładniony - opryszek 
musiał podążyć za kobietą do 
komisarjatu. Czyn pomysło­
wego policjanta stał nieba­
wem głośny w całej dziel" 
nicy. Został on ulubieńcem ko 
biet, a ich. wdzięczność nie wy, 
rażała się tylko w słowaąh. Za 
sypywały go olbrzymią iloś­
cią drogich podarunków. 

Gangsterzv w pułapce 
W jednem z najwięks.:. :; c·h ganckim samochodem. Z . wnę-o 

kin Havanny wyświetlano film I trza jego wysunęły się lufy, 
kryminalny, który cieszył się dwóch karabinów ma&zyno• 
wielkiem powodzeniem. Pew- wych i rozpoczęła się regular„. 
nego wieczora, gdy wszystkie na strzelanina. Po kilku. se-i 
bilety były już wyprzedane i kundach eleganckie auto P°"' 
3000 osób z zapartym tchem pędziło naprzód i zginęło- jalt' 
śledziło bieg akcji, do kasy po kamień w wodzie. 
deszło 2 młodzieńców. Kasjer, Policjanci przekonali się ze 
który w tej chwili liczył pie- zdumieniem że żaden z nicJl 
niądze, powiedział 'im, że nie- nie był nawet lekko draśnięty. 
ma biletów. Nie zdążył jeszcze Natomiast obaj przestępcyj 
dokończyć zdania, gdy w rę- byli przedziurawieni kulami i 
kach młodzieńców zabłysły re leżeli martwi. 
wolwery i rozległy się strzały. ·władze przypuszczajii, że 
Kąsjer padł martwy na podło- przestępcy padli z rąk swych' 
gę. Rabusie z zimną krwią we- wspólników. W ten okrutny, 
szli do kasy, zagarnęli pienią- lecz pewny sposób, zapewnili 
dze i chcieli wejść hocznem sobie milczenie i tajemnice ich' 
wejściem na widownię; W ten przestępczej działalności nie 
sposób zamierzali uniknąć wyjdą najaw. 
karzącej ręki' sprawiedliwosci. · · -

w momencie, gdy podawali „PRASA„ JAKO Mfł':SIĘCZNIK 

b"l t ' t k b'l Od jesieni r. b. czasopismo „Prasa". orgall Ie erce WYJę e Z asy · le- Polskiego Zwiqzku Wydawców . Dzienników 
ty, do kina weszła policja i za- i Czasopism, poświęcony sprawom wyda•V• 

kytała o dwóch młodzieńców, ~i:~in'lk. i prasowym, ukazuJe się jako mie· 
t • d h "l • ·1· Ostatnio wyszedł z druku zeszyt listopa• orzy prze C Wl ą ZJaWI l dowy „Prasy", który zawiera treść nast~-

się przed kasą. Policję zaalar- puj11c11: . 
mowali Pr,.,ochodni"e, kto'rzy W. Gieł:ty6ski. - O potrzebie istnicuia '-"' szkół dziennikarskich; J. Bersoa (Otmar). -

dk. b l" ' • dk · Prasa w Związku Sowieckim; M. Obarski. -przypa lelil Y l SWla aIDl Nowa organizacja obsługi prasy prowincjo· 
napaści. Bileterka ws~azała na nalnej przez PAT; Porozumienie 01\"loszcnio· 

· h d ' mł d · 1 we wydawców; Na terenach azjatyckićh. -
stoJącyc prze ntą O zien- Prace Polskiego Związku Wydawców; Or,:a• 
CÓW, którrch policJ· a natych- nizacje dziennikarskie; Sprawy kolportn<o· we; Kronika krajowa; Ustawy i rozpurzą­
miasf wpa owała do ·auta. Peł- dzcuia , dotyczące, prasy: Prasa na szeroki:n 
· · 'd świecie. nym gazem ruszono naprzo · Cena zeszyta t zł. Do nabycia w admioi· 
Po drodze do komisarJ' atu ze stracji „Prasy" (Warszawa, Krak.-Przrdm. 

1 łO m. U), w większych księgarniach i w kjo· 
tkn~łQ sie ·auto policyjne .z e e- &kach „Ruchu"• 

I I „ -1 
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KINO-TEATR 
muzycznej p. t. . Wesoła trójka w newym polskim filmie dla wesołych 

f OL I ES BER 6 ER_ E KINO-TEATR smutnych E. Bodo, Benita, A. Fertner w filmie p.t· 

.. w rolach . głównych: Maurice Chevalier, Anna So- NOWOŚCI J a ś n i e p il n s z of e r I 
thern i Merle Oberon, _oraz i;espół 100 „girls" I 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". . w Piotrkowie Nad prog-ram: „TYGODNIK AKTUALNO.::>CI". 

Pol'zątek 0 rodz. 5 p.p., w niedziele i święta 0 godz. 3 po poł. Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i !lwięta o go,dz. 3 po poł. 
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CZARY 
w Pfotrkowie 

W.i·lka kłu·s·ow.ników ·z policjantem Ciekawy koncert Złośliwy sąsiad 
pod Piotrkowem · · Jak iuż zapawindaliśmy we Przed sądem Grodzkim w 

W dniu 30. XI. pomi~dzy f· 
14 - 15·tll, po1ter. Kawecki ·x 
P.oatenmku P. P. w Rozprzy 
tuL powiatu w czaai~ służby 
apecjalnej na polach wai Lu­
dwików, .fm. Gorzkawi~• na­
tkn.~ł się na 2 kłusowników, 
którzy na wezwanie do zatrzy­
mania się ' oddali doń kilka 

wtorek o goda:inie 20-e:j w sali Piotrkowie zasiadał na ławic 

strzałów. 'Na akuttk tego po- im.. Kilińskiego w Piotrkowie oskarżonych w dniu 28 listó­
sterunkowy uiył brpni· palnej wystąpi raz jeden znakomity pada funkcjonarjusz: P. K. P. 
raniąc w jamtt brzun:nlł Matyja śpiewak tenorowy p. Włady- Józef Kordowiak stały micnka­
Ludwika tat '15. ·W międzycta- sław Surzański, który 1po dłui- niec m. Piotrkowa, a który 
aie brat· tegoż .Matyja Marjan azym pobycie i występach za- wszedł do orrodu stnowiące­
uden:ył kilkakrotnie kołem · w rranic~ wracajl\c do ~a raza wy ro , właaność p. Leopolda Bra­
fłow~ posterunkowego Kawe- został uproszony na zatrzyma- una i wbręw Żl\daniu tegoż 

ckierousiłujl\cjednoczdniewyr- nie się w Piotrkowic.· gdz~e da wyjść nie chciał do tego jeszcze 
wać mu rewolwer. W·ówt:'%as1 jćdyny 'koncert. W prorramie p. Brauna rdzennero polaka 
'poster. Kawce.ki oddał· s~rzał i śpiewaka · będl\ najałynniejszc zwymyślał od „szwabów" i in-
zranił w nóg~ nacieraj'lc.e.go arje z oper Pucciniego, Ltton- nymi niecenzuralnymi epitetam'i. 

Dlaczego· płatki owsiane , Matyi~ )\1ujana. Po pn:ybyciu cavalto; Vttdie'go i Moniu~zki: Sąd w osQbie sędzieg-o Namy-

.: KNORR na miejsce więknej siły poli- Ceny biletów SI\ prawdziwie. słowskiero, po wysłuchaniu rze-
: cyjnej rannych przewieziono do kryzysgw~ i wynoszą ed 2 zt cznika oskarżenia mec. Wacła-
; , . SĄ TAIIE ZD,OWE · szpitala w · Piotrkowie . . Dalsze. do 50 groszy. Młodzież szkol- wa Walosińskiero skazał oskar-

. Podobnie jak matka daje swe- . dochodzenie .w toku. na płaci '7:~ wejście tylko 25 gr; żonero Kordowi.a~a na 20 r;! 

niii 'dziecku w ciągu pjerwszych . • grzywny. z zamum.I\ na 4 ~01 
miesitećY jego żyćia pożywienie aresztu 1 ponosze~1e . koszt<;>w 

najbard~iej 1 delikatne, wzmac- J AK 8 Ę o z I E wy 6 l Ą o A Ł o Sl\dowych .. Tak msk1 wymiar 
niając,e · i zawierające wszelkie . . . · . ka~y .eskarzony . otrzy~ał tylko 

niezbędne dla życia składniki,-:- w niedalekiej· przyszł,ości przyj· -cie kandydata do rzemiosła dz1ę~1 d~skonałe1 obron1.e a? wo-
zupełnie -tak samo również i· "' katu Wincentego Szafn1ck1ego. 

owies przygotowuje dla sweg-0 Wobec wielkiego postępu, wy-- sy o estetycznej twarzy-mistrz. 
zaiąjka : żapas najszlachetniej- sokiej oświaty i uspołecznienia, Popatrzył badawczo na przy­
szych środków 9diywczyeh. ·co niezadługo będzie udziałem byłych i z'apytał, czego by so­
W szystkie siły czerpane z zie- wszystkich ludzi, wiele. zmieni bie życzyli. 
mi, całkowita energja pobiera- sifi w rzemiośle. Trzeba b(fdzie - Szaf.lowny pal1ie mlstnµ­
na w postaci węgla z powie· przedewszystkiem skończyć· z odezwał się pjciec młodziana-
trza i promieni :;łonecznych - niezależnością . rzemieślnika . - ten oto.„ · 
wszystko . to nagromadza się trzeba będzie opanować ten . :_ Proszt( pana, ja -chcę się 
po~ol~ ~ -ziarnie .owsa. . niesforny żywioł nieliczący się, uczyć na ślusarza _ zawołał 
Zakłady Knorra, opierając się ani z , groszem,·.· ani . z prawem, młodzia~ . Mi~trz . spojnał na 

na swem długolctrriem dośv/iad- ani z żadnym z kandydatów na mówiącego i pokiwał głową. 
czeniu, przerabiają te .natural- posła, czy senatora. Trzeba bę- - Czy zdajesz sobie sprawę 
ne :związki . odżywczt; ·ziarna dzię ukrócić zbyt wielkie wy- synu, z te«o coś przed eh will\ 
o.wsianego w taki sposób, że magania życiowe tej kasty lu- powiedział? 
Staj·~ SiP One nadzwyczaj· łatWO dżi-tak bardzo niesłownych-

'1 "' • l'd h T · b h - Tak jest proszę pana, chcę 
·strąwne 1· 11pożyte rano· destar- me so l nyc . rze a . z tyc . 

zostać ślusarzem! ' 
czaj'\ ustrojow·i to, co mu jest obywateli nieprodukcyjnych, a 
najbardziej w ciągu dnia po- krnlłhrnych uczynić żywioł w 
trzebne; są one mianowicie państwie twórczy, karny (w ca­
źródtem energji dla zwykłej to- łem znaczeniu słowa) i pokor-

- dziennej pracy i niezb~dnego ny. Będą to musieli być ludzie 
dla ustroju ciepła. Pozatem wy- wielkiej nauki i doświadczenia 
wołują orle. dobre samopoczu- fachowego - pełni poczucia o­
cie oraz lekkość i elastyczność, bowiązków swych i zaparcia -
które . może mieć tylko ten czło- słowem-ludzie wielcy ł świ!'(ci. 
wie\<:, który dobrze i bez tru- Oto jak będzie wyglądała 
du trawi. pierwsza próba kandydata do 

Załł•n .przełó śr•dek odżyw· rzemiosła. · 
czy nie nadaje ·· się ·taniej na O.o drzwi, z · po za których 
8niactanie• · · · dochodził zadyszany, asmatycz-

ny zgrzyt pilni~ów i postęki­

ZDOL.NA , 
wanie , śróbstak.a . (imądła) zbli­
żył się mężczyzna w towarzy­
stwie -młodziana - najwidocz-

GOSPODYNI do majl\tku niej syna. Dril\c" z wzruszenia 
zienłikiego r;araz po1żu- ręką zapukał zrazu delikafoie, 
kiw!rn·a . Warunki w~dłur potem mocniej. Po długiej, brze-

. umowy. mieiu:iej w s.kutki .c.hwili; drzwi 
Oferty d~ : Reqakcji "Dtiłinaika. otworzyły si~ i stanął w nich 
Pi0trkows1'iero p.od „Go~podyni" . s'ympatyczny, . nad wyraz szczu-

;;;.;;;-;;;;;';;o;~;,.,' _. .... =s=iiiiOiiiiiiiii__,_...-· ... =iiiiiiii--- pły, nieco zrarbiony, siwowło-
\. . i 

- A czy wiesz, młodzieńcze, 
że zawód swój trzeba pokochać 
i życie dlań całe poświc:cić? ... 

- Wiem, i chętnie to uczynię. 
- ... Ze trxeba dużo ofiar zło-

żyć na warstacie. 
--:- To złożę. (Tu ojciec nie­

spokojnie poruszył si(!) 
- ... że trzeba wyrzec się u­

cióch tego świata ... 
· - Da się zrobić, proszę pana! 
- A więc wy r z·e kas z 11ię 

wszelkicli rozrywek? 
...:__ Wyrzekam! 
- Wyrzekasz się domu i wła­

snei'O ogniska rodzinnej'o? 
- Wyrze~am ... (to oj cie c 

szturchnl\ł syna). 
- Wyrzekasż się wnelkich 

wygód, i rzeczy niemających 
ni<; wspólnego z z a w o d e m 
twoim? 

- Wyrzekam! 
- Slubujesz cichą pracowi-

tość, posłuszeństwo, pokorę i 
uległość aż do śmierci? 

- Slubujęl . 
T No, ';Ił takim raiie możesz 

wejść d.o pracowni - zoba­
czymy ... 

-:- A, panie .mistrzu, jak ja 
to .wszystko wypełriię, czy bę­
dę miał kiedy s"' ój własny war­

. st'at i tyle narzędzi? ... 
- Jćieli znajdziesz 

klijentów i u władr; 
wych .. ~ 

Radio 

łaskę u 
skarbo­

Eo/. 

we wtorek -. 
6.3Q Audycja pora.na. 12.Ql Dzien­

••• „„.„ •• „„„ ••••• „ •••• „„ ••. nik południewy. 12.15 „Zabawki Tom-
' ' ' i · • . • ka". 12.lł . „Ty•i11c ·taktów muzylci". 

. ~-:_ .. Ta.ni a. : ·s. · prz .. e,~~.- Ż' · p·.r~:ed. s.' wiąte. cz na.· !!·,~.5 13~3iw:~rr::k!0::~~i~it3o,~'1:: 

· Obniżka cen 
kąpieli w· Łaźni Miejskiej 
Dowiadujemy się, Że Zarząd 

miasta opracował projekt zniż­
ki opłat za kąpiele i natryski 
w Łaźni Miejskiej. Obniżenie 
cen ma wefść w życie już w 
najbliższym czasie. 

Zniżka ta jest bartłzo pożą­
dana i niewątpliwie i: uyczyni 
się do podniesienia frekwencji 
korzystających z u.rządzeń Ła­
źni, , a tern samem-do podnie­
sienia dochodów Zar:r.ądu Miej­
skiego t tego· tytułu. 

BUDYNEK 
w Parku · łlll. Ks. J~ Poniatow­
skie%o należałoby wykorzyatać 

na sport 
Jak wiadomo w Parku Miej­

skim im. Ks. Józefa Poniatow­
skiego znajduje się budynek, 
który nie jest · zupełnie w 'okre­
sie zimowym wykorzys' ywany 
(latem istnieje tam bufet dzier­
żawiony przez prywatnego 
przedsi~biorcę). Wobec tego, że 
w okresie zjmowym Park Miej· 
ski jest miejscem uprawianego 
sportu łyżwiarskiego przez li· 
czne rzesze dziatwy szkolnej i 
młodzież, czy nie byłoby ce­
lową rzeczą, żeby budynek ten 
również był wyzyskany dla in­
nych dziedzin sportu. 
Jedyną organizacji\, któroby 

w pełni mogła wy korzystać bu­
dync.k . w parku1 byłby. Miejski 
Komitet P. W. i W. F. Należa­
łoby o tern pomyśleć i stwo­
rzyć w ten ·sposób Dom Spor­
tu, który juź dawno zamierza­
no stworzyć w P~otrkowie. 

Jak dowiadujemy się sprawa 
oddania budynku w Parku ·na 
cele sportu i wychowania fizy­
cznego jest właśnie rozpatry­
wana przez Zarząp Miejski i 
zamierzenia Magistratu idą w 
kierunku wykorzystania domu 
przez Miejsk~ Komitet P. W. i 
W. F„ co należałoby powitać 
z największem uznat\iem. 

.KRADZ.IE2 
w Bełchatowie 

Premjery w kinach 
„Czary" - FoUes Bergere­

z dawno niewidzianym łl& ·na­
nym ekranie Mauricem Cheva­
lier to obraz wesoły o pięknej 
wystawie, doskonałem udźwię­
kowieniu i dobor.owej rrze ca­
łei'O zespołn. Wiele pomysło­
wości włożył reżyser w spe­
cjalne popi11y bnletowe niewi­
dziane ze WZf lędu na ich ory­
gioalność na zdjctciach. 

Znakomity francuski kuple­
cista, któr_v zbier.a obecnie la­
ury filmowe w Ameryce ma w 
tym obrazie bardzo dobrych 
partnerów, a zwłasz~za 2 cza­
rujl\CO partnerki Annę Sothern 
i Merle Oberon. Zespół lOQ firls 
w efektownych scenach b~le­
towy eh to clou tego świetnego 
filmu. ~ 

Obraz może sit1 wszyatkim 
podobać. W przyrotowaniu dy­
rekcji kina „Czary" znajduje 
się film o człowieku bestji c:iy­
li „Człowiek-Wilk", który bu­
dzi rrozą -a zarazem pokazuje 
tego rod~aju orygina:lne i nie­
samowite zdjęcia jakich nigdy 
ni oglądano na ekranie. Pre­
mjera ta budzi ogromne zacie-
kawienie. · 

Na . fa lach eteru 
Radjo na froncie abisyńskim 

Z włoskiej części Abisynji 
odezwał się już p.o raz trzeci 
głos bezpośrednio w'eterze. Tym 
głosem są transmisje krótkofa­
lowej stacji radjofonicznej 2 RO 
w Asmara, pracujł\cej nc. fali 
25,4 metra. 

St_acje utrzymuje j prowadzi 
w zasadzie Kwa tera Główna 
Armji Włoskiej, wsz~lako dla 
celów dziennikarsko-radjowych, 
dowództwo włoskie uqziela te­
go znakomiteio środka komu­
nikacji ze światem. Poraz. pierw­
szy we środę 30 października 
między godziną 17-tą i 17.15 
nadawał z Asmary audycję spe· 
cjalny korespondent amerykań­
skiej agencji prasowej Univer­
sal News Serviee, Mr. Gibbens. 

Dziennikarz amerykański „wy 
prowadził mikrofon w pole", 
na nowo zbudowaną szostf, któ­
rą przeciągały kolumny wojsk 
włoskich. Stanął na szosie i na­
dawał tylko objaśnienia de wy­
darzeń. Efekty były rozumie się, 
rozmaite1 a wszys~kie bardzo 
wojenne: Wi~c: huk przejeżoża­
jących tank:ó'w, armat, ogłusza­
jący warkot silników samoloto· 
wych i ciężarówek z wojskiem, 
amunicją i t. p. 

śni · miłosne''. 16.00 Skrzynka P. K. O. 

W
,f· l.fml·e·.,,ZEN.IT .. H'.' zegarki, obrączki fla•ń• I artykuły &Jtyczn1 . 16.15 Muzyka. '16.45 „Cała Polaka lpi•-, wa". 1'7.00 Odczyt. 17.50 Encyklopedja. 

Eleganckie piedcionki, hiżuterja 18.0& Koncert. 18.lQ Rel11 literatury. 
Nakrycia stołowe i platery 18.45 Melodje z oper. 19.10 Wiadomo· 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 

Kupujemy biint,er]ę s.ta.re złoto 

srebro...;.. płacimy najw.ceny 

Instrumenty muz., patefony i płyty lei rolnicze. 19.3S Wiadomości sporto-
we. 19.59 Poradanka aktualna. 20.00 

Taniej od 15 do ~O proc. „Orkiestra pod gazem". 20.40 Dziennik 
~al.Ił? Hallo! "' wieczorny. 20.50 Obrazki z Polski 
Repe'rai:je- w zakresi!l powyższym współczesnej. 21.00 Koncert. 22.00 Wią-

. wy'k~,-huje się stąrannie i soiidnie,. zaąka. 22.30 Odczyt. 22.45 „ Wilno -

c· ·'t'.' , '·.-·, ''·"'···~ .„, . miasto Marszałka Piłsudskiego". 23.85 
Muzyka ·taneczna. 

P. Gib b Q n s zaproaukdwał 
również głosy abisyńczyków . 
Audycja miała Wypaść tak świe­
tnie, że agrncja ameryk~ńska 

W nocy n~ 30.XI na · s~kodę uprosiła dowództwo włoskie o 
~ozent~ l a Jankla ·zam_. ~ B.eł_: . ~a~~ępną transmisję z bliższych 
c~atow1_e, przy ul. Pab1am:k1e1, hn11 frontu. Oczywiście tran­
meznam sprawcy s.kr~dlt ze Sfr!isja będr.ie niesłychanie ko· 
składu 25 sz~uk .tkanm 1, 1.2 pak sztowna, bo p. Gibbons będzie 
bawełny, ogoln~1 w~rtosc1 1200 musiał qa koszt · swej 'agencji 
zł. . W tc:>~u p1erw1a.stko.wego przeprowadzić specjalny kabel. 
doch?dzem.a 13 s~tuk t~amn od- Tę następną, niezm'ieT'nie cieka­
n'.1le~1on9 w szopie ma1ątku_Do- wą transmisję wymaczoQo na 
n·1ee110wH' e t1kryte w słomie. ostatni tydzień 1istopada. 1 

PRENUMERAT A miesiteczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

Wydawcłl i Redaktor Broniiofaw K~lwary. 

„; 

CENY OGŁOSZE.N: 'l sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
· Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

„Dn~karnia Kraj0wa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


